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,Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątk iem  N iedziel i Świąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a  t t j u . i i :
półrocznie:

Na prowiucyi, z przesyłką pocztową 
K  Faństwir Niemie jkiem . . . .
W m ie j s c u ..........................
Do Wioch, Francji, Anrlii- Belgii, |!

Szwajoaryi, Tnreyi i innych krajów j 32
Pojedjnczy numer Kssztuje 1 0  centów, z przesyłką p&ezńwą 1 3  centów. 
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Łlsty z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia finśu.rui.y) uprasza się nad­
syłać franco  do Admiuistracyi Iłowej Reform y  w Krakowie. — lA s ty  reklamacyjne tdeopicczę- 

teicane nip podlegają opłacie pocztowej. — Listów  nie frankowa nyzh  nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych- Itedakcya nie zwraca .

A d r e s  B e d a k c y i  i  i d m l s i s t r a c y i : U l i c  w ń w . J a n a  \ r .  1 3 .
REFORMA

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
z a m i e j s c o w a :  Administraeya ... Iłowej R eform y“ i wszybAdf urzędy pocztowe; 

m i e j s c o w a : Administraeya „Nowej R eform y“. — Magaayn uuwoóei F. A 3.4, .  -» i Główna 
trafika w Bynku; — C. k. rra^owskie koneeryonowane biuro (Silberstein) ulica Flory ańeka 
Nr. 49. — Hande' Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J. Bajera >rzy ulicy Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inseratyl przyjmuje Admini­
straeya za opłatą od miejsc- wiersza drohnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drnki. m 
drobnym po 30 ct. za Laidj raz. O g ł o s z e n i a  d o  „Jb tcfo rra  y “ (prospekt*, eyrkularze, ■ 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dL 's.miej.uowjeh, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratów. — Należytość upra„za się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  U m o w ie  Ag. 
„Nowej Reformy* Gentr. Biuro Ogłoszeń Kopernika L. 11; — W  l a r n o u  i e  handle: J. De- 
long i Kamila Bauma; — W  R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara; — W  P r z c m y i l n  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n w p o l n  księgarnia L. Gileczko; — W  W i e n n t n  pp. Haa- 
senstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, LipsKu, Bazyiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stuhenbastei Nr. 2, R. Mosse i także w Berlinie Rami nr gu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P a r y ż n  Księgarnia Luzemburgska 3 rue des Granda A ugunins i So- 

cietó Mutuelle de Publicitó A. Ł o r e t t e ,  iireeteur. Rue uaumar*>n fil.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi: 

za g r u d z i e ń :
W  m iejscu . . . .  1 złr. 8 0  ct.
x pr^esełką poczto­

wą w J u stry i , . 2  złr. — ct.
w cesarstw ie n le -

m ieekiem  . . S8 złr. 5 0  ot.

Sprawy sejmowe.

(IZ . Spraw ozdanie W yd zia łu  kraj. o nauczaniu
ję zyka  niemieckiego w szkołach średnich).

W iadom o, ile hałasu  w yw ołał podczas o sta ­
tniej sesyi sejm ow ej w niosek ks. A. S apiehy o 
nauczaniu języka n iem ieck iego  w szkołach śre­
dn ic h  i jak  Sejm  polecił W ydziałow i krajow em u, 
aby  w porozum ieniu z Radą szkolną krajow ą ba­
d a ł tę  kw estyę i na najbliższej sesyi zdał z n ie j 
spraw ę.

S tosując się do tej uchw ały , zażądał W ydzia ł 
krajow y od Rady szkolnej opinii i o trzym ał ją  
w oiBinoryale nadesłanym  d. 3 brn.

Z obszernego tego wyw odu, k tóry  W ydział k ra­
jow y  obecnie w streszczeniu  podaje, w idać —  że 
R ada szkolna kraj. z en e rg ią  wzięła sią do dzieła 
i stosow nych  do dopięcia celu użyła środków. 
N ie polegając bowiem n a  zdaniu  w łasnem , zaw e­
zw ała zarazem  najw ybitn iejszych nauczycieli, u- 
dzielających nauki języka niem ieckiego w szko­
ła c h  średn ich  i złożyła w ten  sposób ankietę , — 
z którą omówiono w szechstronnie spraw ę, pu ­
czem  trak tow ano ją jeszcze na kilku posiedze­
n iach  komisyi naukowej. Od sieb ie  dodać m u si­
my, że rów nocześnie obradow ał nad tą  sam ą 
kw sstyą  w alny zjazd Tow arzystw a nauczycieli 
szkół w yższych we Lw ow ie, a obrady te odby­
w ały  się w obecności nam iestn ika i w iceprezy­
den ta  p. Loebla. Dołożono 'więc, jak w idzim y, 
wszelkich sta rań  i użyto najstosow niejszych śrud 
ków, aby żądaniu  Sejm u i W ydziału kiajow ogo 
godn ie  odpowiedzieć.

Jakoż pokazało się po gruntow nej rozw adze, 
że skargi na n iedosta teczny  postęp naszej m ło­
dzieży izk ó ł średn ich  w języku niem ieckim  nie 
zupełn ie  są uzasadnione. Celem tej nauki w szko­
łach  śred n ich  bow iem  je st doprowadzić do tego 
aby m łodzież, te szkoły kończąca, przysw oiła so­
bie zakreślone p lanem  nauki wiadom ości te o re ­
tyczne języka niem ieckiego, a nad to  w tym  ję ­
zyku biegle i popraw nie w yrażała się tak ustnie 
ja k  i p isem nie o przedm iotach z zakresu nauk 
szkolnych i tym  sposobem  sta ła się zdolną do 
korzystan ia z dzieł naukow ych niem ieckich lub 
do słuchan ia  w ykładów  niem ieckich  n a  un iw er­
sy te tach  i innych  wyższycti zak ładach  n auko ­
wych.

Otóż zdaniem  Rady szkolnej osiągają nasze 
szkoły ś red n ie  cel ten  w zupełności. Świadczą o 
tern nietylko postępy dobre w języku niem ieckim  
uczniów  zdających "gzainin dojrzałości, ale także 
ta  okoliczność, że uczniow ie nm i, udający się na­
stęp n ie  do wyższych szkól n iem ieekich , w bardzo 
kró tk im  czasie pokonyw ują w szelkie tru d n o śc i 
językow e i rzeczyw istą odnoszą korzyść naukow ą.

Żądanie zaś, aby m łodzież nasza naby ła  w szko­
ła ch  śred n ich  takiej biegłości w języku n iem ie­
ckim, jaką posiada w języku ojczystym , je s t nie- 
uzasadnionem  i do u rzeczyw istn ien ia niem ożli- 
wem . Do takiego zaw ładnięcia językiem  zupełn ie 
obcym i bardzo trudnym , po trzeba d ługiego ćwi- 
nia poza szkolą i praktycznego używ ania tego ję ­
zyka w mowie potocznej, na co szkoła w pływ ać 
n ie  może.

Z resztą, doda|e słuszn ie R ada szkolna w  swo 
im inem oryale, że do takiej biegłości w języku  n ie ­
m ieckim  nie dochodziła też naszu m łodzież, kiedy 
pobierała naukę w szystkich przedm iotów  szkol­
nych  w języku niem ieckim , lecz m usiała pracą

n ic  uczniów  pracą szkolną tak, że dziś już da­
lej w tym  kierunku  pójść nie można.

W dalszym  toku nadm ien ia  R ada szkolna o 
rozporządzeniach  w ydaw auyeh na korzyść nauki 
języka n iem ieckiego w szkołach ś re d n ic h , m ia ­
now icie o uregulow aniu  pryw atnej lek tu ry  u- 
czniów  w języku  niem ieckim , jakoteż o rozpo rzą­
dzeniu, aby nauczyciele w naprę t. zw. realiów , 
szczególnie tych  k tóre wolu A a  w zakres egza­
m inu do jrza ło śc i; ju ż  od klas' n iższych obznaj- 
m iali uczniów  z najw ażniejszegii te rm inam i n ie ­
m ieckiem u

sam odzielną uzupełniać braki, aby sprostać 
m aganiom  życia praktycznego.

Co się zaś życzy zarzutu , że m łodzież nasza, 
po ukończeniu  krajow ych uniw ersytetów  lub szkół 
techn icznych  mniej biegle w łada językiem  n ie ­
m ieckim , to pochodzi głów ni# z t ą d , że uczn io ­
wie uniweisyt.otów i szkoły po litechn icznej za 
n iedbują dalszego ćwiczenia się w języku n iem ie­
ckim i zapom inają po części to, czego się w szko­
łach  śred n ich  nauczyli.

D ruga część uchw ały  sejm owej z d. 17 stycznia 
r. 1887 opiewała: W ydział kraj. obm yśli w po­
rozum ieniu  z Radą szkolną środki, k tórein iby  w 
obrębie obow iązujących ustaw  i bez ich n a ru sz e ­
nia lub zm iany przez ściślejsze i um ie ję tne ich 
w ykonanie di sta teczny  postęp naszej m łodzieży 
w szkołach średn ich  do tego stopnia zapew nić 
można, iżby po ich ukończeniu n iin  w ustnej 
mowie i na piśm ie należycie w ładała.

N a to odpow iada Rada szkolna wyliczeniem 
tych  w szystk ich  środków , jakich używała w celu 
podniesienia nauki języka niem ieckiego w szko 
•łach średn ich .

„Kiedy z chw ilą —  są słow a m etnorynłu — 
w prow adzenia języka polskiego, w zględnie ru sk ie­
go, jako wykładowego, liczba godzin  przeznaczo­
nych  tygodniow o na naukę języka niem ieckiego 
okazała się n ied o sta teczn ą , zw iększyła ją  Rada 
szko lna , począwszy od r. 1868 o 9 g o d z i n ,  
a od r. 1875  dodała jeszcze je d n ą  godzinę tak, 
iż w tym  w ym iarze czasu poszła znacznie dalej, 
aniżeli iune kraje C islitaw ii. w k tó rych  się zn a j­
dują szkoły średn ie  z językiem  w ykładow ym  n i e  
n i e m i e c k i m . 1) Gdy bow iem  w G alcy i p rze­
znacza sie n a  tę naukę tygodniowo 35 g o d z i n ,  
to  w Czechach przeznaczono 28 g o d z i n ,  n a  
M oraw ach  2 6 . w Pobrzeżu 24, w Tyrolu po łu­
dniow ym  J 7. a w Dalm aeyi tylko 1 6 . ' Nadto 
jest nauka języka n iem ieckiego w Galieyi o b o ­
w i ą z k o w y  w C zechach i na M orawii n a d- 
o b o w i ą z k o w ą .

Nawiasowo dodać tutaj t r z e b a , że liczba g o ­
dzin naukow ych w tygodniu  jest n a j w i ę k s z a  
w Galieyi, wynosi bowiem 227, podczas gdy  gi- 
m nazya z językiem  w ykładow ym  niem ieckim  m a­
ją  tylko godzin 193. Co w ażniejsza z porów na­
nia gim nazyów  naszych z innem i w środkowej 
Europie pokazuje się także że Młodzież nasza 
najw ięcej czasu spędza w szkole; *są w praw dzie 
zakłady z wyższą jeszcze liczbą godzin szkolnych 
w tygodniu , ale w cboJzą w to także Kkcye ry ­
sunków , zajm ujące 10 —  18 godzin  w tygodniu . 
U nas w ię c , jak  widzimy, sprow adziło  gorliw e 
zajęcie się Rady szkol, nauką języka n iem ieckie­
go w szkołach śred n ich  pew ien rodzaj przeciąże-

*) W sprawozdaniu W ydziału krajów, zaszła w i­
docznie pomyłka, wydiuk#wano bowiem : z językiem 
wykładowym niemieckim, co bv<5 nie może.

Poniew aż zaś w skutek p o n i ż e n i a  liczny go- 
^ Iz in ,  przeznaczonych d la nauki języka n ie m ie -  

^ 8 k i e g o , zw iększyła się oraz ogólna ilość godzin 
nauki szkolnej, przeto w yjedna/a Rada szkolna u 
m in is te rs tw a  ośw iaty w r. 1875 pom nożenie po­
sad rzeczyw istych nauczycieli w każdej szkole 
średniej o jodną, którą też przeznaczono d la  nau­
czyciela języka niem ieckiego.

Gdy jed n ak  i pod tym  w zględem  okazały się 
pew ne braki, a m ianow icie, że nie wszyscy n au ­
czyciele. udzielający języka niem ieckiego, posia­
dają dostateczną biegłość w W yrażaniu się , co 
tylko przez ciągłą konw ersacyę nabyć m ożna, 
postarała się więc Rada szkolna u m in istra  o- 
św iaty  o s typendya rządow e dla takich  kandyda­
tów  stanu  nauczycielskiego, którzyby dla u zupe ł­
nienia swego w ykształcenia w języku niem ieckim  
mogli się udać na jaki un iw ersy te t niem iecki. 
Jak o ż  jed en  laki kandydat kształci się już  w 
W iedniu , a drugi o trzym ał w łaśnie stypendyum  
od m in is tra  w takim że sam ym  celu.

Pozostaje jeszcze jed n a  kw estya, najciekaw sza 
i najw ażniejsza m oże, a m ianow icie kw estya in ­
s tru k c ji spec ja lne j dla nauczania języka n iem ie­
ckiego. Pod tym  w zględem  dow iadujem y się  z n ie- 
m ałom  zd z iw ien iem , że in s tru k c ji takiej nasze 
szkoły średn ie  do tego czasu n ie posiadały i nie 
posiadają dotąd. A ni m in isterstw o oświaty, k tó­
rem u przecież pow inno było najwięcej na tern za­
leżeć, ani R ada szkolna w ciągu 20-letuiego sw e­
go is tn ien ia  nie pom yślała o stanow czem  u reg u ­
low aniu dydtiktycznem  tej n a u k i, k tórą za lak 
w ażną poczytywano. W ydaw ała w praw dzie R ada 
szkolna pew ne wskazówki w tym  względzie, po­
uczali inspektorow ie nauczycieli przy konferen- 
cyach lu s tra cy jn y c h a pisąj propĄjo^ yiotu  uwagi 
swoje dr. E . Czerka* ski, ale to wszystko ani do 
celu nie p ro w a d z iło , ani też R ady szkolnej wy- 
tłomaczyó n ie może.

Teraz dopiero, kiedy skład tej insty tucy i zm ie­
niać się zaczyna, kiedy zw olna w chodzą do niej 
mężowie innem i przejęci zapatryw aniam i, kiedy 
ustanow iono wreszcie tyle potrzebną k o m is ję  na 
ukow ą w łonie R aay szkolnej, teraz, pow tarzam y, 
wzięto się do pracy nad ułożeniem  instrukcy i dla 
nauczania języka niem ieckiego.

N ie  m am y an i c z a s u , ani chęci wdawać się w 
krytykę działalności daw niejszej Rady szkolnej, 
zostaw iam y sąd ten  h is to ry i , a dziś zapisujem y 
z zadowoleniem , że pew ien zw rot ku lepszem u i 
w R adzie szkolnej objaw iać się zaczyna, oby tylko 
w ytrw ała n a  tej drodze jak  najdłużej.

Je d n y m  z dowodów tej korzystnej zm iany jest 
w łaśnie spraw a języka niem ieckiego i treść me- 
m oryału na w stępie wym ienionego, i s łuszn ie po­
stąp ił sobie W ydział krajow y, kiedy zakończył 
spraw ozdanie swoje w tej spraw ie nas tęp u jącą  
k o n k lu z ją :

„W obee tej opinii Rady szkolnej krajow ej W y­
dział krajowy ni# przedkłada W ysokiem u Sojmó­

wi żadnych wniosków w tym  przedm iocie i w n o s i:
„W ysoki Sejm  raczy n in ie jsze spraw ozdani# 

przyjąć do w iadom ości".
W  każdym razi# w ięc w niosek księcia S apiehy  

w yw ołał pożądaną dyskusyę w spraw ach  szkol­
nych  i pew ną, korzystną  zm ianę w postępow aniu 
i działalności Rady szkolnej na przyszłość.

T S S E p S  Morif.
L w ó w ,  21 listopada

( = )  Dziś odbyło się posiedzenie Izb y  handlo- 
w o-przem ysłow ej pod przew odnictw em  p. S i m o ­
n a .  W  spraw ie lokow ania w kraju kapitałów  zło­
żonych w pocztow ych kasaćh oszczędności po­
w zięto już uchw ały  n a  Zjeździe S tow arzyszeń — 
dzisiaj p rzy b y ł poważny g łos Izby h. p. przyjęto 
bowiem jed n o g ło śn ie  naglący w niosek p. Sokala, 
który opiewa:

Poniew aż § 7 al. 5 i 6 sankeyonow anej no ­
weli do ustaw y pocztow ych K as oszczędności 
ustanaw ia, aby w łożone kap itały  ulokow ać drogą 
eskontu we w ekslach banków  i re je s tro w an y ch  
Tow arzystw  zaliczkowych, jako też d rogą zakupna 
w listach zastaw nyeh różnych  insty tucyj w po ­
rozum ieniu z m in isterstw em , a w kładki z G alic ji 
k i l k a  m i l i o n ó w  w ynoszą, zatem

1) Izba  handlow a i przem . raczy się udać 
z prośbą do m in iste rstw a hand lu , aby część w kła­
dek używ aną była do oskontow ania akceptów  re- 
ges trow anych  Tow arzystw  zaliczkow ych galicyj­
skich  i do zakupna listów  zastaw nych gal. in s ty ­
tucyj ;

2) up rasza  się delegata Izby  do R ady państw a 
p N iem czynow bkiego , aby poruszy ł tę spraw ę 
w Kole polskiem  i postara ł się w m in iste rstw ie  
skarbu o ulokowanie w kładek po części w k ra ­
jow ych pap ierach  w artościow ych.

Po za ła tw ;eniu  d robniejszych  spraw  w nieśli p. 
R ussm ann  i tow arzysze w ażną in terpelaeyę w 
spraw ie dostaw  wojskowych do prezyden ta z po­
wodu, że w październiku b. r. n ie rozpisano ża­
dnych  dostaw  dla potrzeb 11 i 1 korpusu arm ii

In te rp e la c ja  uzasadnioną była cy fra m i, k tóre 
tak się p rzedstaw iają : O bydw a korpusy w Galieyi 
spo trzebow ują rocznie 166 .000  m e tr  c tr. żyta, 
lub 136 000  m e tr otr. maki-. 390  4.00 moi*, ctr. 
owśa i 177 .884  m etr. ctr, siana. —  Z aniechani o 
więc rozp isan ia dostaw  dla dw óch korpusów  gal. 
m u s i  b y ć  p r z e t o  w i e l c e  s z k o d l i w e  d l a  
i n t e r e s ó w  k r a j o w e g o  r o l n i c t w a i  h a n ­
d lu ,  a w k o n s e k w e n c j i  i d l a  k r a j o w e g o  
p r z e m y s ł u ,  a postępow anie to w ładzy w ojsko- 
wej tom bardziej m usi zadziwiać, że d la  ko rpu ­
sów w iedeńskiego i berneńsk iego  w roku bieżącym  
norm alne dostaw y już zostsły  rozpisane. —  I n ­
te rpe lanc i zapytują przeto prezydenta

1) Czy znane są p. prezydentow i przyczyny 
dla k tórych , w brew  danym  m u przez dotyczące 
w ładze wojskowe przyrzeczeniom  — dotychezas 
nie zostały r ozpisane norm alne dostaw y dla po­
krycia po trzeb  dw óch galicyjskich  korpusów ?

2) Jak ie  zam yśla p. p rezyden t uczynić kroki, 
aby spowodować w najbliższej przyszłości rozpi­
sanie tych  dostaw ?

8) Czy pan  prezyden t, jako re p rez en ta n t Izby  
handlow ej i przem ysłow ej w wys. S ejm ie zam y­
śla n a  najbliższej sesyi sejm owej w ystosow ać do 
W ys. rządu in te rp e la c ję ?

P . S i m o n  przyrzek ł rzecz zbadać gruntow nie, 
i oznajm ił, że grono posłów  zam yśla in te rp e lo ­
wać rząd w tej spraw ie.

N astępn ie  ułożono p ropozycję  lis ty  cenzorów  
dla B anku austr.-w ągiersk iego  we Lw ow ie, P rz e ­
m yślu i S tanisław ow ie.

Po zjezdzie berlińskim.

Jeże li uczestn ikom  zjazdu berlińsk iego  zależało 
na u trzym aniu  w tajem nicy nieodzow nej w ta ­
kich razach w ym iany zdań , trzeba przyznać, że 
powiodło im  się to zupełnie. Dawno już nie pa­
m iętam y chw ili, w k tórojby op in ie św iata poli­
tycznego tak się m iędzy sobą różniły  i tyle 
przedstaw iały  odm ian, ja k  w ypow iadane dziś są ­
dy o sp o tk in iu  dw óch cesarzy. N ajpow ażniejsze 
i najlepiej inform ow ane dzienniki tłum aczą sobie 
znaczenie tego w ypadku w tak rozm aity sposób, 
iż n iem al w szystkie m ożliwe poglądy na po lity ­
czną doniosłość zjazdu znalazły odbieie w szpal­
tach dziennikarsk ich .

Ci k tórzy n iew zruszenie trw ają  w p rzekona­
niu, że zjazd spow odow any został częścią w ym a­
ganiam i etykiety, częścią n iepodobieństw em  obra­
n ia innej do P e te rsb u rg a  drogi, przytaczają na 
potw ierdzenie sw ego zdania n ie  m ało szczegółów, 
k tórym  n iepodobna odm ów ić znaczeni*. P rzy p o ­
m inają oni, że pó łurzędow a p r  as  niem iecka wi­
ta ła  w jeżdżającego w g ran icę P ru s  A leksandra  
tonem , k torege przyjazne rządowi dziennik i sta­
ra ją  się zazwyczaj unikać, i że kane le rz  n iem ie­
cki w ypow iedział w łaśnie w tym  sam ym  czasie 
wujnę papierom  rosyjskim . O niuzbyt gościnnem  
przyjęeiu św iadczy także obojętne i& ehowanie się 
ks. B ism arka w p ierw szych chw ilach zjazdu, a 
okoliczność, iż u lub iony  dziennik  kanclerza p rze­
drukow ał n atychm iast po wyjeżdzie cara szyder­
czy i opryskliw y arty k u ł G azety Kotońskiej, zda­
je  się już stanow czo przem aw iać za tym , więcej 
scep tycznym  poglądem .

Obok takich  rozum ow ań nie b rak  jednak  zdań 
w prost przeciw nych. Zaproszenie, jak ie ks. Bis- 
m ark otrzym ał od c a r a , m ożna tłom aczyć jako 
dowód, że R o s ja  p rag n ie  uczynić pierw szy krok 
do zgody; niezw ykle d ługa rozm ow a m iędzy A le­
ksand rem  I I I  a kanclerzem  św iadczy także o ła- 
skaw em  usposobień  u cara, a chcąc w reszcie szu­
kać innych  dowodów szczerego zbliżenia, 
łn a b y  w ym ienić jeazcze rozue w zajem ne grze- 
eznosci przy  om edzie i ową pow ódź orderów , 
spływ ającą rów nis obficie n a  oba cesarskie or­
szaki.

K tóre z tych dw óch zapatryw ań jest praw dzi- 
wem, tego oczywiście dziś orzec niepodobna. — 
W szystkie rozum ow ania ograniczyć się m uszą na 
zanotow anie faktów, k tó re  posłużyć m ogą za w ska­
zówkę, ile je s t  praw dopodobieństw a w p rzy to ­
czonych pow yżej dom ysłach.

G dyby Lanclerzdwi zależało n a  w zbudzeniu w 
kierujących sferach rosyjskich  przekonania, iż 
przyjaźń Rosyi je s t mu nietylko najzupełn ie j obo­
ję tną, ale naw et do pew nego stopnia uciążliw ą, 
nie m ógłby dopiąć tego w sposób bardziej pro­
sty  i skuteczny, jak to w istocie uczynił.

P rzed kilku dniam i podaliśm y dłuższy ustęp 
ze świeżej p u b lik a c ji berlińskiej, odnoszący się 
do naszych porozbiorew ych dziejów. Ju ż  wów­
czas zaznaczyhśm y, że inieyatyw ę tego w ydaw ni­
ctw a op in ia  pubhczna w N iem czech przypisuje 
B ism arkow i. K siążka ta  zna jdu je  się dziś w rę ­
kach dziesiątek  tysięcy czytelników  a żadne pół- 
urzędow e pióro nie zaprzeczyło dotychczas owym 
dom ysłom . M ilczenie 10 <est tern więeoj znaczą-
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N a s to le , zastaw ionym  w ykw intnem i przybo- 
ram i śniadauiow em i , sp iry tusow a m aszynka do 
kawy wesoło b u rc z a ła , nape łn ia jąc  d j(y  pokój 
k rz e p k im , rzeżwiącym arom atem .

Z pod szklanego przykrycia m aszynki wybie­
g a ł oołoczek białej p a r y , a mając u spodu fo r ­
mę le jka , rozszerzał się następn ie  wachlarzowa!,o 
i p rzesłan ia ł lekką chm urą popiersia nagich bo­
g iń  i pó łnag ich  h e te r, k tórych ciała z m arm uru  
; bronzu zdobiły ściany kom naty.

Rozrzedzona para odlatyw ała wreszcie w strunę 
okien i osiadała kroplam i na sz y b a c h , p rzyćm ie­
w ając ich połysk i odbierając bu  przezroczystość.

To sk rap lan ie  się pary św iad czy ło . iż pow ie­
trze za oknam i je s t c h ło d n e , p o m im o , że g łę­
boki szanr nieDa i blask d a c h ó w , wj p łynnem  
złocie słońca skąpanych , zw iastow ały jasną, p ra ­
wie lo tn ią  pogodę.

N iew ątpliw ie była to już  jesień , —  inaczej bo­
w iem , zkądby się  wzięły czerw one i pom arańczo­
we liście na kasztan ie u licznym , który oko do­
strzegało  po za szybam i? Puw ielrze stało  n ie ru ­
c h o m e , jak faia ciszą m orską sp ę ta n a , a jed n ak  
co chw ila je d e n  z tych  l iś c i , jaskraw o pom alo­
w anych , odryw ał się od gałązki i lekko wirując, 
b iegł położyć się obok in n y ch  na z iem i....

T a k , była to je s ie ń ,  ale jesień  w czesna, roz­
m arzająca już m elan ch o lijn ie , ale daleka jeszcze 
od zupełnego w ystygnięcia, jak ie  śm ierć zimową 
pop rzedzi. B yła to je s ie ń , ukochana przez go ­
spodarzy  i p o e tó w , pora  w in o b ian ia , łow ów  z 
chartam i i d ług ich  przechadzek  po rzedniejącej

gąszczy lasu . Była to jesień  L am ariin e ’a i... H o­
racego.

O sta tn ie  pieszczoty słońca tem  droższe były 
dla w szy s tk ich , iż lada chw ila zabraknąć ich 
miało. C ieszył się też niem i cały ten  piękny, 
zaw ieszony obrazam i i obstaw iony  posążkami po­
kój , w którym  m aszynka swą usyp irjąeą m elo- 
d j ę śp iew ała . Rade im były bronzy i m arm ury , 
heban etażerek i kryształy św ieczn ika; rad  im  był 
bardziej od n ich  p tak  jakiś osobliwy, w ozdo­
bnej klatce, bez głosu ale z pierzem) bogatem . 
M ożna było naw et m niem ać, że i we w rzeniu 
m aszynki odzyw a eię r a d o ś ć , z w ysiłkiem  po­
w strzym ująca się od w ybuchu.

N agle , w rzenie to ustało.
S łużący — niski b runet, z włosami krótko o- 

strzyżoneini, o policzkach w y sta jąc y ch , oczach, 
jak dw a ziarnka kawy i ustach w ąz k ich , jak  
szn u reczek , — zagasił p łom yk sp iry tusow y, i 
zajął się uzupełn ien iem  śn iadaniow ej zastaw y.

P rzyn iósł z kuchni garnuszek  z gorącą śm ie­
tanką i koszyk ze świeżom c ia s te m ; położył na 
serw ecie gazetę i nożyk do p rzecinan ia  pap ieru ; 
p rzysunął wreszcie do stołu w ygoany fotel i u- 
staw ił przy n im  stołeczek pod nogi, Zrobiwszy 
to w szystko, podszedł e icb y u i, skradającym  się 
krokiem  do p rzym kn iętych  drzw i drugiego po­
koju i rzek ł p o k o rn ie :

— K aw a....
— A d o b rz e ! d o b rz e ! —  dał się słyszeć w 

odpow iedzi w esoły g łos m ęzki i zaraz też zjaw ił 
*■§ w progu wysoki i w ysm ukły ... m łodzieniec.

M łodzieńcem  przynajm nie j w ydaw ał się — 
dzięki figurze szczupłej i g ię tk ie j, oraz ogolo­
nej g ładko tw a rz y , n a  której nie było żadnego 
zarostu. T w arz  t a ,  przypom inająca trochę aktor­
ską m askę, lecz w rysach  zw ykłej aktorom  m ar­
tw oty pozbaw iona, W yglądała zupełn ie ś w ie ż o --  
zdaleka. Zbliska, odkryw ały się na niej ślady zm ę­
czenia i nadw iędnięcie

M łodzieniec po bliższein  p rz y jrz e n iu , p rze d ­

staw ia ł się m ężczyzną mniej więcej cz terdziesto­
le tn im .

Ale w rzeczyw istości nie m iał on lat cz ter­
dziestu. M iał ich — pięćdziesiąt cztery.

Ażeby, znajdując się tak blisko sześćdziesiątki, 
k tóra je s t urzędow ą rogatką s ta ro ś c i , w yglądać 
na m łodzieńca, do tego nie mogły w ystarczyć 
sam e tylko kosm etyki i życie bygieniczne. Oprócz 
pudru, zim uej wody i ćw iczeń g im n a s ty c zn y c h , 
m usia ły  tu  działać in n e  jeszcze , w ew nętrznej 
natury  czy n n ik i....

P ięćdziesięciocztero letn i m łodzieniec u b rany  był 
w zgrabny, ranny  kostjum  ; w ręku zaś trzym ał 
pa lto t, k tórem u przyglądał się ze S zczegó lną  p il­
nością.

Służący z uniżonym  ruchem  w yciągnął rękę 
ku tem u paltotowi.

—  W yczyszczę, — szepnął.
A le pan spojrzał na niego surow o.
— M asz k ró tką pamięć, kochaneczku —  rzekł 

z naciskiem . — U przedziłem  cię przy zgodzie , 
że czyszczeuie ub ran ia  należy do m nie ....

S ługus pochylił się do samej z ie m i, prosząc 
o przebaczenie ruchem  i oczyma.

P an  zabrał się do śn ia d a n ia ; palto t zaś roz­
posta rł na poręczy k rze s ła , tuż przy fotelu. N a­
lewając kawę , spogląda! na rozłożone ubran ie  , 
wodził też w zrokiem  po przyboraeh sn  adanio- 
wych, pow tarzając z zadow oleniem  swoje u lubio­
ne „a dobrze! d o b rze !"

Obmacując d ługiem i palcam i ciasto w s re b r­
nym  koszyku , rzek ł z uciechą:

— S ą , w idzę i moje faw orytalne preclik i . . . 
są i biszkopty z anyżkiem , takie jak  lubię. . . . 
Tęgi z ciebie fa c e t, Jasieczku  !

Służący sk łon ił się głęboko.
—  A m asełk o ?  — m ów ił pan da le j, unosząc 

pokrywę porcelanow ej m asielniczki. — Żółte . . .  
to d o b rz e ! A na w ierzchu  co też w ycisnąłeś ? 
L istk i dębow e... a dob rze! dobrze! P a m ię ta sz ,

w idzę , że ja  nie lubię form y z gw iazdką .... J e ­
s teś pyszny c h ło p , mój J a s iu !

Służący znow u się sk łon ił.
W ydłużony prom ień słońca d o sięg n ą ł w tej 

chw ili nosa śniadającego m ężczyzny. S k rzyw ił się 
on lekko i rzek ł służącem u :

—  Spuść, k o ch an k u , ro le tę ; ale nie całą...
—  W ie m ; do trzeciego w ęzełka n a  sznurku .
—  A d o b rz e ! d o b rz e ! Rozum iesz s ię , jak  w i­

dzę, na rzeczy.
R oleta została spuszczona i Ja ś  zgiął się w n o ­

wym pokłonie. Gdy pan rozprow adzał m asło na 
św ieżym  i rum ianym  p re c lik u , sługus kociemi 
krokam i p rzysunął się do sto łu  i na samej k ra­
wędzi położył ostrożnie., m iedzianego trojaka.

— Co to za p ien iąd z?
— Znalazłem ....
— Gdzie zna laz łeś?
— P rzy  sp rzą tan iu ....
— A  dob rze! dobrze!
Ja ś  ze spuszczonym  w stydliw ie w zrokiem  i 

zw ężonem i w sznureczek w arg am i, cofnął się z 
pokorą w ty ł i jak  a k to r , schodzący ze s c e n y , 
u su n ą ł się do przedpokoju.

— Zdaje mi s ię , żem znalazł fe n ik sa !— rzek ł 
do siebie m ężczyzna, pozostawszy sa m ; poczem  
z uw agą w puścił frzy kaw ałki cukru  do filiżanki 
i czekając aż się rozpuszczą, ją ł nucić  weeolego 
walczyka z wystawionej n iedaw no operetk i.

A le nagle zam ilkł. S pojrzenie jego pad ło  na 
rozwieszony palto t i po tw arzy p rzem knął ślad 
jak iejś przykrej myśli. O dsunął filiżankę i w ręku 
zm iął n iecierp liw ie leżący przy niej dziennik.

—  A więc doszedłem  nareszc ie! —  sz ep n ą ł, 
nie odw racając oczu od pultota. — Ta plam a na 
p ie rs ia c h . to pam iątka wczorajszego spotkania w 
łazienkow skim  p a r k u ...

Silniej zgn ió tł pap ier i dokończył zdław ionym  
g ło s e m :

—  To... ona błotem  m ię o b r jz g a ła !
O iin ą ł dziennik  n a  podłogę, w sparł się łok­

ciam i o s tó ł i głowę d łońm i ścisnąw szy, pogrą­
żył się  w m yślach.

Ś niadanie stygło. N a  pow ierzchni nionapoczę- 
t«| kawy s r ą ł  się  cienki kożuszek , n iby tafelka 
lodu na pow ierzchni m arznącego jeziora. Z po­
srebrzanego  dzióbka m aszynki para b ieg ła  coraz 
cieńszym  sznureczkiem , aż w reszcie zupełn ie do ­
byw ać się p rzestała. G łodna m u ch a , dobrawszy 
się do odkrytego m a s ła , pozlepiała sobie n iem  
sk rzydełka i w lokła się z trudnością  po o b ru s ie , 
skaiżąc się b rzękiem  przeryw anym .

M ężczyzna nie p rzestaw ał rozm yślać, — ro z ­
m yślania zaś te m usiały być ciężkie i n ie p rz y ­
jem ne. Czoło m u się m arszczyło, a pow ieki p rzy ­
m kniętych  oczu d rgały  nerw ow o. Zdaw ało się 
p rz y te m , że każda m inu ta  tej zadum y postarza 
go widomie i w ydostaje na jaw  niedoBtrzeżone 
zrazu la ta ....

„Jaś*  kilkakrotnie w ysuw ał g ło w ę  przez u ch y ­
lone d rz w i, ale cofał ją  zaraz z uszanow aniem . 
N ie odw ażyłby się  on za żadną cenę uczynić 
sw em u panu  najm niejszej u w ag i, a n i też okazać 
choćby najlżejszego zdziw ienia. W yg lądał w ięc 
i k ry ł się , cz«kając cierpliw ie chw ili w której 
go przyw ołają.

T rw ało  to długo. K aw a z taką p ilnością p rzy­
gotowana, nie by ła ju ż  nic w artą . W yziębła ze 
wszystkiem  i zw ietrzała.

Trw ało to naw et tak d ługo , że przez ten  czas 
z małego, n iedojrzauego’ praw ie ob łoczka , który 
p ływ ał po n ie b ie , zdążyło uform ow ać się wiel­
k ie , czarne chm urzysko i cień pońury rzucić na 
ziem ię. Chwila jeszcze —  a z chm urzyska tego. 
jak  z wyżym anej ś c ie rk i, poczęła cieknąć rosa 
drobnego deszczyku, k tóry  w kilku m inutach , 
zaw ilgocił dachy  i zam glił p rzejrzyste do tąd  po ­
w ietrze.

(D . c. n .)
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ce, iż au to r dzieła przytacza w iele dokum entów , 
k tóre m ógł znaleść tylko w ta jnych  archiw ach. 
Jeże li zatem  afery urzędow e n ie  podają  a u ten ty ­
czności tycn  aktów  w w ątpliw ość, tern sam em  u- 
spraw iedliw iają p n y p u azczen te , że dostały się one [ 
do d ruku  za w iedzą m in iste rstw a spraw  zagran i­
cznych. P rzeglądając zaś p iln ie  kartk i tej książki, I 
znajdziem y tam  n ie jeden  w iersz, m ogący bole-1 
śn ie dotknąć uczucia rosyjskie. O głoszenie kore-

Z dziejów węgierskiej Rusi.

(Dokończenie.)

W ęgiersko-ruscy  przodow nicy, m iędzy którym i 
I było bardzo wielu księży tylko z pozoru kato li­
ckich, dem oralizowali naród w sposób niegodny, 
dem onstru jąc ustaw icznie n a  korzyść rosyjskiego 

sp o n d e n cy f z roku 1 8 7 5 ^ *  którym  pow szechnie języka i praw osław ia. Nowo m ianow any biskup
m niem ano, że N iem cy gotują się do napadu  n a | m ' sł  więc w ielką pracę przed sobą, chodziło tyl- 
F rs.neyą, :est ciężkiem  oskarżeniem  ks. Gorsza- ko o to, k tórą drogę m iał w ybrać. Gzy pójść śla- 
kowa, p rzedstaw ionego tam  w charak te rze  ch e ł-  dem  owycl przodow ników , czy w ypow iedzieć im 
pliwego i zarozum iałego in trygan ta . R ów nież n ie  I wojnę. Pankow icz jako człowiek nadzw yczaj świa- 
może być m iłem  dla Rosyi opublikow anie lis tu  tły  i rozsądny w ybra ł drogę d rugą i zw rócił 
ks. Gorczakowa, w któ rym  te n  m ąż stanu  p rzy- przedew szysekiem  uw agę na spraw y cerkiew ne, 
znaje, że naw racan ie  p ro testan tów  w gubern iach  Objeżdżając ciągle swoją dyecezyę, uchylał wszyst- 
nadbałtyck ieh  na w iarę praw osław ną, odbyw ało ko, cokolwiek m iało cechę dem onstracyi na rzecz 
się n ie  zawsze za pomocą środków  legalnych . -  p raw osław ia i a sp ira c ji na m oskiew szczyznę —  
Książę B ism ark  w iedział bardzo dobrze, jak ich  rów nocześnie jed n ak  „tarał się zjednać sobie k ler 
uczuć dozna czyteln ik  rosyjski przy  czytaniu tej łagodnością i w yrozum iałością. W idząc, że g łów nym  
książki; jeżeli więc puścił ją  w -św ia t tuż przed rozsadnikiem  m oskalofilstwa n a  w ęgierskiej Rusi 
przyjazdem  cara, p rag n ą ł on w idocznie, ażeby w było tow arzystw o św. Bazylego i że zarząd to- 
P e te rsb u rg u  nie łudzono się nadzieją zbyt go- w arzy itw a tego w yrządzał ogrom ną szkodę ru-
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śc .nnego  przyjęcia.
Z atrzym aliśm y się nieco dłużej nad  tym  je-

skiej narodow ości russofilikiem i agitacyam i, doszedł 
do przekonania, że R uś n ie doznaw ałaby ze stro-

d n jm  szczegółem , gdyż charak teryzu je  on w na- ny *fer w ęgierskich takiej n ie ch ę c i, je śliby  sta- 
szych oczach bardzo dosadnie uczucia kanclerza. I nęła  na g ru n cie  czysto narodow ym  i jeśliby  wy 
Jeże libysm y zatem  p rzy p u śc ili, że kilkogodzinny I rzekła się tych sym patyj, które obniżały najp ierw  
poby t cara w B erlin ie w p łynął n a  zm ianę tych  godność narodow ą Rusinów , a pow tóre ściągały  
uczuć, m usielibyśm y znając t s .  B ism arka, dom y- na n ich  n ieub łaganą bezw zględność W ęgrów  — 
ślać s ię ,  że nie stało  się to  bez odw zajem nienia jako n iep rzejednanych  w rogów  rosyjskiego imie- 
ze s trony  Rosyi. T rzebaby w ięc odpow iedz'eć n a ln ia  i rosyjskiego caratu . P ostara ł się w ięc Pań- 
zapytanie, jakiego w ynagrodzenia za zm ianę sw ej I kowicz o to, że do w spom nianego tow arzystw a 
polityki m ógł ks. B ism ark zażądać od cara. w pisało się najp ierw  bardzo w ielu wyznawców 

M im o w yjątkowego stanow .ska, jak ie  dziś kan-1 takich przekonań, jak ie on sam reprezen tow ał, 
elerz niem iecki zajm uje, mim o poważania, jakiem  I następn ie  na najbliższem  w alnem  zgrom adzeniu 
go otaczają członkowie dom ów p an u jący ch , nie w r. 1871 w yrugow ano z prezesostw a Dobrzań- 
w ydaje się nam  praw dopodobnem , iżby ks. Bis- skiego i zastępcę tegoż Rakow skiego. N a miejsca 
m ark m ógł się wdawać w rozm owie z carem  w pierw szego w ybranym  został N ehrebecki, wyższy 
ocenianie w ew nętrznych  stosunków  rosyjskich i u rzędnik  peszteńskiegu sądu, a zastępcą jego  ad- 
żalić się n a  postępow anie rządu  rosyjskiego wzglę- wokat M arkosz, w ydział cały złożonym  został 
dem  cudzoziem ców, tern b ardz ie j, że R o s ja  je s t I z  ludzi tego sam ego au to ra m en tu , co Pańko- 
w tym  względzie tylko w iern ą  naśladow niczką I w icz ; o rgan T ow arzystw a „Św iat" ze zm ianą 
P rus. nazw y swojej na „Nowy św iat* zaczęto redago-

Również bezskutecznem  byłoby w ed ług  wszel- wać w narodow ym  języku i narodow ym  kierun- 
k iego praw dopodobieństw a poruszanie w takiej I ku; na k ierow ników  now ego czasopism a pow ołał 
chw ili kwestyj ekonom icznych. W alka z R osyąl biskup P ańkow icz trzech  ludzi^  Homiczka, M on- 
na polu handlow em  je st n iezaw odnie jednym  z ld o n a  i D anilew icza. Z rozb itych  i z m iejsc swo- 
p ierw szorzędnych czynników  w pływ ających na I ich w yrugow anych russofilów  je d n i uchodzą do 
poróżnienie obn państw . A le skoro strenn ictw o  I Rosyi, a drudzy sta ją się zaw ziętym i m adiarona- 
rządow e m yśli o podniesien iu  ce ł od rosyjskiego m i, podczas gdy  b iskup  podąża dalej w swoich 
zboża, skoro jest jaw n ą tajem nicą, że życzenie to I reform ach, p ragnąc przez to chociaż w ozęści 
stan ie  się w krótce obowiązującą ustaw ą, e zakoń-1 pozyskać sym patyą rządu  w ęgierskiego dla spraw  
czeniu walki na tern po la nie pora jeszcze m arzyć. I swojej narodow ości. Może naw et w tym  celu je- 

Tak więc m usim y przyjąć za rzecz praw dopo- dynie chc ia ł Pańkow icz przyjąć gregoryańsk i ka- 
dobną, że na posłuchaniu  w pałacu  am basady ro- lendarz, ale tę kw estyę podniósł on zaw cześnie. 
syjskiej rozm aw iano o m iędzynarodow ej zagrani-1 Gdy w skutek  tego w zniecono ogrom ną wrzawę, 
cznej polityce. W  tej dziedzin ie m ógł ks. Bis-1 a resztk i russofilów  w ystąpiły  z całym  aparatem  
m ark  żądać w istocie pew nyeh ustępstw , s car ag itac ji przeciw  biskupowi, m usiał on od za- 
A leksander m ógł na nie bez uLliżenia swej go- m iaru swego odstąpić. N a razie  zadow olnił się 
dności przystań. I tylko dobrą c h ę c ią , jak n iem niej tern że rząd

N ie sądzim y, żeby ustępstw a te  ednosiły  się w ęgierski zaczął rzeczyw iście uw zględniać życze- 
do sp raw y  bułgarskiaj Gdy n a  tron ie  tam tejszym  nia R usinów , w yasygnow awszy 7000  złr. n a  od- 
zasisda książę , który na uroczystych ob iadach  I now ien is  zakładu osierociałych księżych synów', 
wznowi kielieh za zd-ow ie A lsksand ra  B attenber- wyposażyw szy lepiej sem inaryum  i zezwoliwszy 
skiego, gdy sobran ie bułgarskie trw a n iszachw ia-l Pańkow iczow i zorganizow ać na nowo podupadły  
nie w w ierności dla p anu jącego , R o s ja  nie po-1 żeński zakład sierocy.
wi ida  w Bułgaryi nic, czegoby się dla przyjaźń. A l° “ w yroków  los" przerw ało  s ę pasm o ż j 
N iem iec zrzec m ogła, u Bim ńark  m iałby n .u Z e |c ia  tego szlachetnego dosto jn ika już w siódm ym  
ochotę żądać p rzy rzeczen ia , że R o s ja  zaniecha i roku jego  biskupiej działalności. Pańkow icz roz- 
nadal w szelkich w zględem  Bułgaryi zam iarów , a is  s ta ł się zs św iatem  w r. 1874. Po jego śm ierci 
n ik t w E uropie n ie  uwierzy, iżby którykolw iek I russofile w racają napow rót do swojej daw niejszej 
z cerów  rosyjskich przy ją ł na siebie tak ie  zobo- roboty. Tow arzystw o św . Bazylego wpada znów 
w iązanie. w ich ręce, po s iedm io letn iem  św itan iu  jaśn ie j-

Tak w ięc przedm iotem  owej poufnej rozm ow y szej zorzy ogarnęły  R uś w ęgierską ponow nie e- 
nie m ogło być nic in n e g o , ja k ^ tjlk o  będące od g ipsk ie ciem ności —  ca ła  k ra in a  przez spaczoną 
la t tylu postrachem  N iem iec przym ierze rosyjsko- i w ykolejoną ak c ję  now ych fałszyw ych proroków  
francusk ie. Jeże li Bosya nie chce rozpoczynać popada w straszliw ą anem ię um ysłow ą i polity- 
w ielkiej europejskiej w ojny, jeżeli woli pozostańI czną. T łom aczcm  opinii publicznej sta je się nowo 
na dotychczasow em  w yczekiyącem  stanow isku, w założony o rgan  T ow arzystw a K a rp a t , k tóre to 
takim  razie ca r w olał zapew ne dać uspokajające czasopismo w skrajności i zaślepieniu swojem 
w  tym  w zględzie w yjaśnienia, aniżeli u trzym yw ać przew yższyło poniekąd daw niejszy Św iat. Znów 
w ciągłym  niepokoju i rozd rażn ien ia  tak groźne- pow róciły  czasy m oskw iczenia języka i coraz 
go są iiada.

oprócz k ilku  bajeczek z czasów p rzed p o to p o w jch  niem ieccy poprą to postanow ienie sw oich posłów 
znajdzie się jakieś kazanie lub w yjaśnienie pism a z taką jed n o m y śln o śc ią , z jaką ich wybrali do 
św iętego i na tem  kończy się treść num eru . Od sejm u, 
czasu do czasu ukaże się jakiś kalendarz albo N a tem że sam em  zgrom adzeniu przyjęto z 
8zematyzm pisaizy takim  sam ym  językiem  jak  szczególną o s te n ta c ją  wyraz sym patyi dla chorego 
galicyjski stauropig ialny  ka lendarz ... Ruś węgier-1 cesarzew icza n iem ieckiego , „którem u naród nie 
ska kona jak  ofiara rosyjskich um izgów  i ro sy j-  miecki w C zechach jak największe w spółczucie 
skiego panslaw izm u, jako ofiara m rzonek w łasne- okazuje."
go i w yrodnego syna. U w ierzyła mu z zupełnem  W  m iejsce wyższych szkół średn ich  w Oze 
zaufaniem  a po kilku latach nadziei ru n ęła  w u- ehach , które skutk iem  rozporządzenia m in iste - 
ściski M adjarów. ryalnego stopniow o ulegną zniesieniu  w Kutno-

Dobrzański będąc dziś w połowie w ygnańcem , horze, L itom zśłu  i Taborze, mają pow stać szkoły 
możo na starość boleje nad tem , że na swej gło przem ysłow e. Czeski w ydział krajow y otrzym ał 
wie nie ma w ieńca w aw rzenu, a jest raczej pię-1 o tem  uw iadom ienie od rządu  z p o lecen iem , a- 
tno  w ypałone nie jed n ą  łzą uron ioną na widok by przystąp ił do układów  z dotyczącem i gtni- 
powolnego konania wielkiej odrośli m ałorusk iegu  nam i.
plem ienia. A jednak  nie urągam y kreśląc te w y -1 S e j m  w ę g i e r s k i  nie powrócił jeszcze do 
razy, lecz bolejemy raczej nad jego losem , bo sw ych plenarnych  czynności, ais kom isye pracu- 
m ógł być ojcem ojczyzny, m ógł wychować wła ją ciągle. I  tak k o m is ja  skarbow a przyjęła pro- 
sne dzieci na późniejszą narodow ą chwałę, a wy- jekta do zm ian o p o d a t k u  k o n s u m c t j n y m  
chow ał syna na hańbę eałoj Słow iańszczyzny; I od wina, m ięsa, cukru i piwa. Spodziew any wyż- 
kim jest M irosław  D obrzański, to przecież w ia - |s z y  dochód obliczono n a  3 .6  mil. złr. 
dnmo całaj Polsce i całej Rusi

O sta tn h m i czasy b łysnął dla w ęgiersk ich  Ru-1 P o  wizycie cara w B erlin ie w ystąpiło  w pra- 
sinów  jeden  aczkolwiek słan iuchny  prom yk n a - ls ie  niem ieckiej pew ne rozdw ujenie i różn ica w 
dziai. Łasłow  Czopej. członek, koresponden t wę sposobie ocenienia dokonanego faktu . O statni 
gierskiej akadem ii um iejętności, w ydał kilka ksią- poczta przynosi nam próbki tych sprzecznych 
żak dla szkół ludow ych w czystym  rusińsk im  ję- zdań: 
zyku. Książką, te  przyjęły  w ładze szkolne węgier- B erlińska Post uważa dzień 18 listopada b. r 
skie bez w ihan ia; w ęgierska akadem ia nauk przy- za m om ent politycznego znaczenia, bo chociaż w 
jęła i sow itą p rem ią w ynadgrodziła in n ą  a bar- jednej godzinie nie da się zm ienić k ierunku, w 
dzo w ażną pracę tegoż autora m ianowicie mało- którym  oba państw a od dawna dążą, można przecież 
rusko-w ęgierski słow nik. —  Je s tto  dzieło spore w ynaleść i obm yśleć środki uchylenia groźnych 
(X L V — 446 stron  druku  16-ka) a w niem , jako następstw , bądź na czas jakiś, bądź na zawsze, 
wstęp, k rótka gram atyka m ałoruskiego języka. — Schlesische Ztg. u trzym uje podobnież, że zjazd 
Sam  d y k e y o n m  oparty na pracach m ałorfnikich m onarchów  „nie je s t bez politycznego znaczenia" 
uczonych: Jakóba  Głowackiego, profesora E m ila  i tłum aczy, że zakaz kanclerza, aby bank państw a 
Ogonow skiego, M ichała Osadcy, M ichała Drago- n ie  przyjm ow ał papierów  rosyjskich był konie 
m anowa, Em ila P artyck iego  i na pracach  profe- cz n jm  ze w zględów ekonom icznych, a w ydaniem
sora Miklosicza. go przed w ypadkiem  dni następnych , ch c ia ł kan

P rzychylność okazana ze strony  W ęgrów  dzie- elerz zapobiedz mogącej powstać fałszywej opi 
om Czopeja dowodzi najlepiej, że w stosunku nii że je s t on następstw em  zjazdu. Podobnie o- 

do korony w ęgierskiej Ruś tam tejsza pow innaby Genia znaczenie zjazdu Kreuzzeilung  i m onachij- 
pójść inną drogą, aniżeli tą  na którą popchnął ska Allgemeina Zeitung  podnosząc p rz jtem  od- 
ją  D obrzański. W ierzym y, że rząd węgierski to- znaczenie, jakiego doznał ks. Szuwałow, gdy te- 
erow ałby w tedy tak sam o Rusinów, jak  toleruje I goż dnia po rozm ow ie cara A leksandra z Bis- 

obecnie Kroatów i Serbów. Podczas gdy dziś ja-1 m arkiam  otrzym ał od cesarza n iem ieckiego o rder 
ro naród politycznie w yiobiony, n ie  może on czarnego orła. N atom iast rosyjski brukselski N ord  

ścierpieć w pobliżu sw ojem  w idm a hołdującego pisze: „Czegoknlw iekbądź N iem cy po wizycie w
nie liberalnym  ale reakcyjnym  i nienarodow ym  Berlinie spodziew ać się mogą. pew nem  jest, że 
a tem  sam em  sw em u organizm ow i n ieprzychyl- Rosya na zew nątrz zachowała sobie politykę wol­
nym  dążnościom . nćj ręki, a na w ewnątrz pójdzie dalej droga su-

Być może, że około Ozopeja ugrupuje s-ę wię- rowej ru ssy fik ae ji.“ W  w iedeńskiej prasie panu- 
cej jem u  podobnych ludzi, być może, że w ybu- je również różnica zapatryw ań. W iener Allgem. 
dow anie nowej kolei S tryj-B eskid um ożliw i w ię -IZ ty . nie przyw iązuje żadnego głębszego polity- 
rsze zbliżenie się Rusi halickiej do je j w ęgier- cznego znaczenia do spotkania w Berlinie i w prost 

skiej siustrzycy ... być może, że za jak ie  la t k il- mówi, że wizyta ta „nie pociągnie za sobą ża- 
ranaści6 w ęgierscy R usini uderzą także czołem  dnych  dalszych następstw ", gdy przeciw nie Neue 

przed pieśniam i genialuego Szew czenki.... w tedy / r a c  Pr sse dopatru je się przyw rócenia między 
Juś w ęgierska pow ita zorzę zw iastującą jej pra- Berlinem  a P e 'e rsb u rg iem  daw nych przyjaznych 

wdziwe zm artw ychw stanie a hardy M adjar uzna stosunków  i mówi: „niem iecki bank państw a m o­

rę. Zarazem  objawiono żyezenie, aby wszyscy m 
łośnicy  porządku publicznego nie zbliżali się d 
miejsca zgrom adzenia. N adto podano do publ 
cznej w iadom ości, że gw ardyi rozdano naboje, za­
w ierające po 9 ziarn grubego  śrótu. N a dwa dni 
przed zapow iedzianą d em o n s trac ją  zawiązała się 
w L ondynie protegow ana przez rząd L iga wolno­
ści i p o k o ju , która zwyczajem angielskim  przy­
jęła za godło trzyk ro tne  L , jako początkową g ło ­
skę wyrazów L aw  and Liberty League.

Przygotow ania okazały się na szczęście zbyte- 
eznem i. Jakkolw iek p o lic ja  w zm ocnił* się w tym 
dniu dwoma tysiącam i ochotników , którzy w yró­
żniali się białą opaską na ram ieniu , żaden z tych 
zaim prow izow anych konstablów  nie potrzebow ał 
czynnie in terw eniow ać. Mówcy, przem aw iający do 
l udu.  nie oszczędzali oczywiście rz ą d u ; ostate 
cznie uchw alono dw ie r e z o lu c je , w których je ­
d n a  potępia uw ięzienie O’ Briena, a d ruga niedo­
puszczenie ludu na T rafalgarsąuare. Na jednym  
tylko puukcie m iasta  s ta rła  się po lic ja  z ludem . 
P rzed  wieczorem panow ała już zupełna cisza.

narodow e praw a swojej najbliższej sąsiadki.
S — aw.

w iększego rozdzia ła  m iędzy iu te ligencyą a ludem , 
W ynik  zjazdu —  jeżeli tu  w  ogóle o .jakim kol-1 k tóry  ani je j dążności ani jaj pap lan iny  nie ro- 

w iek w yniku m oże być m owa — objaw iłby l ię l  zum iał. N astaje now a epoka e ite rm in scy jn e j m a­
załem  pew nem  w ysw obodzeniem  się N iem iec z I diaryzacyi, zw olna też zaum iera jeszcze bardzioj 
obaw w ojennych, ale nie zaznaczyłby się żadna-1 poczucie narodow ej m oralności w sferach ruakiej 
mi faktycznem i zm ianam i. O ile zapatryw anie to in te lig e n c ji. Ona widząc, że pomoc z północy 
je s t z łu iz n e m , okaże dalsza dopiero przyszłość, nie nadchodzi, a w dom u robi się je j coraz cia- 
M owa tro n o w a , k tórą kanclorz odczyta ju tro  w śniaj, p rzek iz ta łca  się całem i m asam i w madja- 
parlam encie n ie m ie c k im , odsłoni m oże kraw ędź ronów, w yrzekając się tak samo ideałów  swoich 
tajem niczej zasłony, ale nie dozwoli nam  zajrzeć |>na rzecz m adjaryzm a, jak czyniła to daw niej na 
w g łąb  jego  politycznych tajników . | korzyść russofilizm u. P rzy toczym y na to chociaż

jeden  dowód: W bereżskim  kom itacie założyli 
szow iniści m adjarscy  kilka la t tem u tow arzyatw o 
w celu w ynaradaw iania i przekszta łcan ia Rusi a ów 
na M adjarów . N ajw iększa liczba członków  tego 
Tow arzystw a to sami kaięża ruscy. —  N iedaw no 

C h r z a n ó w ,  2 2  listopada. I tem u na w alnem  zgrom adzeniu tego tow arzy 
D nia 21 listopada odbyło się w C hrzanow ie I stw a znalazło się 100 członków, a z tych było: 

nad e r liczne zebran ia w sp raw ie  B anku z ie m sk ie - |4 4  M adjarów , 6 N iem ców  i 50  R usinów !! 
go w Poznaniu .

Bratnia pomoc dla Wielkopolski.!

Zgrom adzeniu uchw aliło podać petycyę do ko- 
Po zagajeniu posiedzenia przez w iceprezesa I r.ita tu , aby n a  cale tow arzystw a tego, tj. na ma- 

Rady pow. hr. A nt. W odzickiego, który w swem  I djaryzow am e Rusinów  (sic) nałożyć jako do- 
p rzem ów ieniu  zaznaczył doniosłość w spólnego I datek do podatku jednego  cen ta  od reńsk iego .—  
działania, m ającego g łów nie na celu stw ie rdzen ie  Oprócz tak ich  m adjaronów  jest jeszcze obecnie i 
solidarności poczucia narodow ego, i po szczegó- m ała garstka  ludzi trzym ających się dotychezns 
łow ych  ob jaśn ien iach  udzielonych uprzejm ie zgro- sz tandaru  russofilskiego. Ci posełają od czasu do 
m adzonym  przez sek re tarza  kom itetu  cen tra lnego  czasu do gazet rosyjskich jerem iady  na tem at u 
dla spraw  Banku poznańskiego p. K azim ierza cisku m adjarskiego, albo podają takie plany, iżby 
L angiego , k tó ry  um yślnie w tym  celu p rzyby ł Rosya przyjęła w ęgierskich  Rusinów jako koloni- 
z K rakow a, przystąp iono  do w yboru kom itetu  zatorów  K rym u, Azyi i dalekich  stepów  leżących 
pow iatow ego, złożonego z dziesięciu członków nad  A m urem . Czyż nie genialny pom ysł?  M a- 
z praw em  kooptacyi w m iarę potrzeby K om itet djarzy , w razie u rzeczyw istnienia tego planu przez 
się ukonstytuow ał, w ybierając przew odniczącym  Rot,yę m ają n iby  p rzestraszyć się i zaprzestać 
hr. A ntoniego W odzickiego, a zastępcą ks. G łę- n iszczenia słow iańskiego elem entu  u siebie. Ra- 
bockiego, proboszcza w C hrzanow ie. P odpisano  | Jziby w ęgiersko-ruscy russofile w yrzec się praoj- 
na razie 16 sztuk akcyi po 1000 m arek. cow skich siedzib byleby tylke nie potrzebow ali 

W ybrano  rów nież kilku m ężów  zaufania, za-1 m yśleć o realnej pracy  i reo rgan izac ji swego na- 
m ieszkałych  w różnych  stronach  pow iatu, by i rodu w im ię uszlachetniającego indyw idualizm u, 
innym  osobom , któreby także do w spólnego dzie- U padły też tow arzystw a św. Bazylego i św. Jan a  
ła  obrony narodow ej przyczynić się zechciały , Chrzciciela, bo dziś egzystują one tylko na pa-
subskrypcyę um ożebnić i ułatw ić. pierze Z funduszam i tych tow arzystw  porobiło  się

T ak  rozpoczęte działanie daje nadzieję i o tu- to sam o co z niejednym  kapitałem  w galicyjskim  
chę, że p raca  tak p ięknie podjęta  obfite w po-1 kryłoszańskim  bauku. Znalazło się wiele takich
wiecie chrzanow skim  w yda owoce. I rąk . które dopom ogły do tego, aby uzb ierane m o­

zolnie fundusze zn iknęły  sposobem  ta jem niczym ... 
ru n ę ło  też niedaw no i czasopism o „K arp a t" , któ-

Wszeiką subskrypcyę i wkładki przyjmuje I re ostatn iem i czasy zapełniało szpalty  swoje
upoważniona przez komitet Redakcya „Nowej artyku łam i w języku  w ęgierskim  i kilku wycin

_   u      _  Z  J  ■ . X     A  -S s L A - . !  / 1 11 ■ I     * M M n  M .  r. I ; .  L-. I  \ m L  „ n  n  n  I h  l i nReformy" za pośrednictwem Administracyi (Uli 
ca św. Jana, L. 13).

kami z gazet rosyjskich. Dawny s tro n n ik  Do­
brzańsk iego , ks. F encyk , n iew ielki zaczął nato­
m iast w ydaw ać dw utygodnik  p. t. „Ł yatok", ale 
gazetka ta  chyba nie może m ieć p re te n s ji  do 
nazw y czasopism a. W  każdorazowym  num erze

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  2H listopada

że dalej odm awiać przyjm ow ania w zastaw rosyj­
skich papierów , polityka Rosyi może być dalej 
in sp irow aną przez hr. T ołsto ja i generalnego  pro 
kuratora synodu Pobiedonoscew a — nie w płynie 
to przecież na zm ianę w zew nętrznej polityce, 
która w przeszły piątek, w pałacu rosyjskiego 
poselstw a w Berlinie, ułożoną została ."

N utiona l-Z tg  tw ierdzi, że rozm owa cara z Bi 
sm arkiem  b j ła  przyjacielską i w yczerpującą. Car

Ju tro  —  we czw artek —  d. 24 listopada o m iał zauważyć, że „niem iecka polityka w Bułga 
godz. 12 wr po łudn ie  rozpocznie się 1 p o s i e -  ryi je s t przeciw  Rosyi skierow aną, jak  to wypły- 
d z e n i e  5 -te j s e s y i , V peryodu Sejm u krajo- wa z korespondencyi o trzym anych  przez rosyjski 
wego. I rząd spraw  zagran icznych ." B ism ark m ia ł na to

N a porządku dziennym  je s t :  I. Zagajenie Sej odpow iedzieć, że „N iem cy uważały zawsze B u ł 
mu i otw arcie posiedzenia. I I .  P ierw sze czytanie garyę za k ra j,  który leży w sferze in teresów  
sied ranastu  przedłożeń W ydziału krajow ego. Nie- rosyjskich , o ile z n iem ieckiem i in te resam i się 
które z tych  przedłożeń są tak o b sz e rn e , iż sa I nie spo tykały ." Ks. B ism ark  w yw iódł nas tępn ie  
me w ym agałyby po kilka posiedzeń na odczyta- swoje zażalenia na Rusyę, a car uw ażnie się im  
nie. Dlatego Sejm  uw olni reieren tów  od p ie rw - przysłuchiw ał i obiecał dok ładn ie poinfornować
szego czytania i przyjm ie większą część spraw o- się 
zdań drukow anych  i rozdanych  do tym czasowej | cara 
w iadom ości. przydzielając je poszczególnym  ko 
misyom.

Zgrom adzenie

za pow rotem  do P ete rsbu rga . „W izyta 
ma bezw ątpienia znaczenie polityczne, 

wąłpli vem je st , czy będzie m iała ta ­
kie skutk i. N ieobecność p. G iersa była przyczy­
n ą ,  ż» do powzięcia postanow ień  n ie przyszło. “ 

s t r o n n i c t w a  r n ł o d  o c  ze-1  Poster Lloyd  w n iosku je , że gdy  dotąd stw ier- 
s k i e g o  w P ra d z e , na którem  pod przewodni- dzono jed y n ie  przyjazne osobiste stosunki obu 
ctw em  posła T i l s c h e r a  zdawali spraw ę po m onarchów , d la  p rzyjaźni obu narodów  musi 
kolei i rozwijali swoje zapatryw ania pp. V a s z a -  być podjętą jeszcze pew na propaganda, 
ty ,  E n g e l ,  E d w ard  i Ju liu sz  G r e g r o w i e ,  
nie tylko objawiło zupełną zgodę na postępow a-! F akt, ż* G r ó  v j  ofiarował deputow anem u C i ś ­
nie i zapatryw anie tych posłów  na spraw y we- m o n  c e  a u godność prezesa gab inetu , zajm uje 
w n ę trz u e , na stosunek  do stronn ic iw a starocze- pierw sze m iejsee m iędzy w iadom ościam i z Pa- 
skiego i do rz ą d u , ale także na pogląd ich na ryża. Justice, organ skrajnej ław icy d o n a s i , że
stosunki zagraniczne. Grevy przyjm ując u siebie naczelnika repub li-

Mowę p. V a s z a t e g o ,  k tóry  obszernie nad kańskiej opozycji, w ezw ał go do u łożenia listy  
tem  się rozwodził, przyjm ow ano ezęstem i ozna- m inistrów  i pozostaw ił m u zu p e łn ą  sw obodę w 
kam i zgody. Mówca wywodził, że sojusz N iam iee wyborze osób i nakreślen iu  program u. Clem en- 
z A ustro-W ęgram i ja i t  w łaściwie tyłka w in tere- oeau odpow iedział, że n igdy  n ie  usuw ał się od 
sia N iem iec, k tóra zagrożone przez F ra n c ję  po- połąc/.onej z teką m in iste rya lną  odpow iedzialno 
trzebują koniecznie sp rzy m ierzeń ca , któryby im ści, gdyż w idział u większości deputow anych 
zasłan iał tyły od Rosyi. W  m iajsce takiego przy I chęć pop ieran ia gabinetu , gotew ego do przepro- 
raierza w ykazywał mówca wśród oznak zadowo-1 w adzenia n iezbędnych  reform . O becnie sytuacya 
lania ze strony  zgrom adzonych po trzebę zawsr-1 jest, zdaniem  jego, o ty .a  odm ienną, że nie prza- 
cia przym ierza, opartego na „zdrow sza' podsta- silenia w gabinecie, lecz p rzesilen ie w pałacu 
w ie" z „ b e z i n t e r e s o w n ą "  Rosyą. p rezydenta je s t zagadnieniem  chw ili. N a zapyta-

Zdanie mówcy o sojuszu z N iem cam i może je s t nie G revy’ego, czy sk rajna  lew ica Dopierałaby 
znpe łn ie  słuszne, ato li nie w ynika z tego bynąj-1 gabinet z innym  m ężem  stanu na czele, o d p o- 
m nięj potrzeba ścisłego przym ierza z „bezinto- w i e d z i a ł  C l e m e n c e a u  —  ż e  g d y b y  u- 
resow ną" Roryą. Która w ielokrotnie dow iodła, że t r  z y m a u i e s i ę  j a k i e g o k o l w i e k  g a b i -  
tendeucyam i swem i panslaw iiłyeznem i p o d k o -  n e t u  u w a ż a ł  z a  r z e c z  m o ż l i w ą ,  n i a  
p y w a ł a  b y t  A  u s t r  o - W  ę g  i e r  n a j g r o -  b y ł b y  o d r z u c i ł  o f i a r o w a n e g o  m u  do -  
ź u i e j  i n a j z u c h w a l e j  w ł a ś n i e  w t e d y, I s t o  j e ń s t w a. —  N astępn ie  prosił C lem enceau 
k i e d y  b y ł a  w p r z y j a ź n i  z m o n a r c h i ą G reyy’ego, ażeby n astępna ich rozm ow a odbyła
a u s t r y a e k ą ,  a była i je s t zaw ziętą n i e  p r z y  
j a c i ó ł k ą  s a m o d z i e l n e g o  r o z w o j u  na-

| się w obecności kilku deputow anych.
Obok powyższego o p is u , k tóry  niezaw odnie

rodowości słow iańskich tak na po litycznem , jak sam Clem enceau zam ieścił w sw ym  organie, krążą
naw et na literacko narodow 9m  polu. po Paryżu inne w ersje . Między innem i utrzy-

Ja k  przym ierze z taką R o s ją  może byś pożą- m uje się pogłoska, że C lem enceau wzruszony do 
dane dla Czechów, to tylko zacietrzew ien i mogą łez słow am i G evy’ego, p rzyrzek ł mu w yjechać
zrozum ieć

A le niem a się co dziwić tem u, bo i Staroczesi
| na dwa tygodnie do W łoch.

N a porządku jutrzejszego posiedzenia Izby
n ie jednokro tn ie  objawiali do n iedaw na podobne znajduje się, jak wiadomo, na ostatn iem  m iejscu 
przekonania. To, co teraz M łodoezesi w tej rnie wniosek o rowizyę k o n sty tu c ji. W kołach parla- 
rze w ypow iadają, je s t tylko głośniejszem  i wię- m entarnych  przypuszczają jednak, że rzeczy mogą 
eej ostentacyjuem  pow tarzan iem  has ła  staroezas- wziąć podczas posiedzenia Izby zupełn ie nowy 
riego. obrót, gdyż Grevy nie zdoławszy utw orzyć gabi­

netu, getów  uwiadom ić Izbę w ciągu ju trzejszego
Zgrom adzenie przedsejm ow e n i e m i e c k i c h | dnia, że sk łada urząd, 

j o s ł ó w  s e j m u  c z e s k i e g o  u c h w a lił> wczo­
ra j jednog łośn ie  Krótką rez o lu c ję  z ośw iadczę-1 Zapow iedziane na ubiegłą n iedzielę z g r o m a -  
niem , iż n i e  w e z m ą  u d z i a ł u  w r o z p r a -  d z e  n i e  l u d u  w H ydeparku w ywołało nadzwy- 
w a c h  zwołanej w łaśnie sesyi sejm owej. W rze- czajne środki ostrożności ze strony  po lic ji. W ła- 
ezonem  ośw iadczeniu pow ołują się n a  daw ne po- dze ponowiły zakaz odbyw ania na T rafalgarsąuare  
stanow ienia i na n iespełn ien ie w arunków , od k tó -1 jakichkolw iek zgrom adzeń i wozwały uczestników  
rych  uczynili zależnem  sw eje w stąp ien ie do sej- zwołanego do H ydeparku  zgrom adzenia, ażeby u- 
m u. W  k o ń tu  w yrażają p e w n o ić , Ze w yborcy I dając się tam, omijały ile m ożności T ra la lgarsąua

Z B r u k s e l i  donoszą o w :elkiem  zgrom adze­
niu, jak ie wczoraj urządzili w Leodyum  delego­
wani belgijskich Izb  handlow ych, tow arzystw  p rze­
m ysłowych i t. p. P rzew odniczy ł zgrom adzeniu 
tem u bu rm istrz  m iasta Leodyum , p. A ndrim ont. 
Celem zaś zgrom adzenia było uroczyste zap ro te­
stow anie przeciw  zam ów ieniom , jakie rząd belgij­
ski robi w N i e m c z e c h  na działa, przeznaczo­
ne dia o b r o n y  l i n i i  r z e k i  M o z y .  W y g ło ­
szono kilka mów patryotycznych. a n as tęp n ie  o d ­
czytano list belgijskiego gen e ra ła  Jn c in a r t, gdzie 
tenże w im ien iu  krajow ych, ekonom icznych i woj­
skowych interesów , dom aga się publicznego k o n ­
kursu dla dostaw arm at. Zgrom adzenie w tym że 
duchu i kierunku powzięło kil* a uchw ał i zade 
cjdow ało  w ysłanie um yślnej deputacyi do m ini­
s te rs tw a . aby poprzeć zapatryw ania i w nioski 
zgrom adzenia.

K raJców , 23 listopada.
Arcyksiąie Rajner dziś rano o g siz . S przyje 

hał z Wiednia dn K rakow a, e 11 zaś wy)echał 
<o Tarnowa. Arcyksiąie jsko iuspektsr obrony k r a ­
jowej odbył przegląd tejże na Błoniach.

W kasynie powszechnem jutro we ezwaitek o d ­
będzie się dla członków zabawa z tańcami. Począ­
tek o godziuie 8.

Koncert panny Oktawii Księżarskiej, na dochód 
Stowaizyizonia ku niesieniu pomoey ubogim usznium 
szkół ludowych w Krakowi#, odbędzie się dnia 2 
grudnia w soli redutowej z współudziałem eił miej­
scowych. Zsrówno c e l , zasługujący na poparcie, 
jsko też zalety konoertantki, znanej ts talontu i pię­
knego głosu, zwabią niezawodnie liozną publiczność 
do sali koncertowej Pann . Księżarsk* przygodowy* a 
podobno program bardzo urozmaicony, który będzie 
popisem dobrej joj szkoły i korzyści nsbytych u 
słynnej nauczycielki śpiewu Jenny Maysr.

Poszukuje pracy. Polak obywatel Austryi, rodem 
z tarnowskiego, wydalony z Królestwa Polskiego je­
dynie dla tego tylko, iż jest obywatelem austrya- 
ckim. l a k  przynajmniej opiewa urzędowy dskument, 
na mocy którego wł*dze ri yj-kio nakazały mu opu­
ścić Królestwo. Wydalony ma rodzinę, którą utrzy­
mywać musi, a w skutek wydalania z Królestwa 
pozostaje bez żadnych środków do żyoia. P racow ał 
w fabryce porcelany w Ćmielowie i w fabryce ż«- 
laza w Soinow icaoh; —  posiada chlubne świade­
ctwa uczciwości i pracowitości. W łaściciel restaura­
c j i  na ulicy Wiślnej p. Zakrzewski nieszczęśliwej ro­
dzinie przyszedł na razie z pomocą udzieleniem 
bezpłatnych obiadów. O pracę i pomoc dla wygnań­
ca prosimy naszych czytelników. Porozumień się 
można co do osoby nieszczęśliwego we wspomnianej 
restauracyi p. Zakrzewskiegs.

Śluby. Wczoraj w kościele 0 0 . Kapucynów ks. 
Załęski T. J .  pobłogosławił związek małżeński, za­
warty pomiędzy p. Szaszkiewicsom, obywatelom z 
Wołynia, a panną Teklą Łsźnińską z Podola, córką 
Aleksandra i Olgi z Czerwińskich.

W koiciele św. Floryana na Kleparzu pobłogo­
sławiony został związek małżeński, zawarty pomię­
dzy p. Józefom Nowickim, sekretarzem sądu w Mo- 
starze w Hercegowinie, a panną Florentyną Chę­
cińską, córką radcy miejskiego p. Tomasza Chęciń­
skiego i Ju lii z Zarębskich.

Zmarli. M iehał Rogala W ędryohow iki, emeryto­
wany komisarz węgierskiej dyrsksyi skarbu, ojciec 
adw okata , zm arł wezoraj w Krakowie w 77  roku 
życia.

Na dworcu kolei powiodła się organom policyi 
przytrzymać wieśniaka, rodem z Kłaja pod Bsohiiią, 
Wojciecha M inkina, który od dłnższsgo już czasu 
zajmował się leczeniem niestety bardzo licznych je ­
szcze osób, ufających więssj zu&ahsrowi, aniżeli fa- 
ohowym lekarzom. Minkina ów służył niegdyś w 
wojsku, później niejsdnokrotnie karany był za kra­
dzież, wreszcie wynalazł sobie sposób do życia, po­
legający na leczeniu wszystkich ludzkich ohorób 
stosowaniem środków, jakie mu w łasna fantszys po­
dyktowała. Dośó powiedzieć, że na otwarte rany 
polecał używani# „klajstru z mąki* smoły t. zw. 
szewskiej itp. Pomimo takich recept, jak dowodzą 
liczne znalezione przy ni m listy, m iał w okolicy 
Bochni i dalej nawet wmlu oherych, którzy się po 
pomoc do uiego zgłiszali. A sprytnym był znaeho- 
em, gdyż jeżeli lekarstwo nie zaszkodziło, a więc 

pemogło, kazał sobie dobrze płieić, gay jednak po­
gorszyło się choremu opuszczał go bez ceremonii i 
żadne prtśby  nie mogły go skłonić do kontynuowa­
nia kuracyi. Z całą korespondencją swoją i jakiemś 
z przeszłego wieku dziełk ism , z którego czerpał 
bezroziimns wiadomości co do leczenia ohorób, do­
stał się znachor w ręce sądu. O ile skuteeznemi 
były jeg® kuraoye, wykaż* zapewne rozprawa, —  
ubolewać wszakże trzeba, iż tak wiele jeszcze efiar 
znaleźć może w kraju szarlatan, udający lekarza.

Gościniec przed dworcem kolejowym w paru
ostatnich dniach zamionił się w wielki* jezioro bło­
tne. Żadne z wielu niebrukowanych ulic nie doma­
ga się tak szybkieg* uporządkowania, jak ów plac, 
na którym ustawiczny ruch powozów odbywa się 
formalnie na jakiemś trzęsawisku podczas niepegtdy, 
w dniach pogodnych zaś produkującem tumany pyły 
na wszystkie sąsiednie ulic*. Dziwić się trzeba, że 
dotychizas powołau* władze nie wymagają od wła­
ścicieli | licu  szybkiego i pożądanego przez ogół 
mieszkańców uporządkowania.

Wypadek. Jakób Wilgosz. wyrobnik z Prądnika 
ozerwonego, przechodząc wczoraj wieczorem przez
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sień domu pod nr. 28 przy ulicy Krakowskiej na 
Kazimierzu, wpadł do piwnicy i ciężko się potłukł. 
Wllgesza oddano do szpitala św. Łazarza.

Dziedziniec W  gmaohu należącym do 0 0 . F ran­
ciszkanów, gdzie się mieści Muzenm techniczno- 
przemyBłowe, domaga się uporządkowania, gdyż w 
dni słotno przez kałuże błota przochodzió po nim 
trzeba , a wieczorem, w ebac utrudnionej tym  sposo 
bem k»inunikaoyi, przydałaby się także latarnia.

Od burmistrza m. Podgórza otrzymujemy na- 
stępująee pism o: „Przy pożarze stodoły p. Grzyb- 
czyka w Podgórzu, w dniu 17 na 18 bm. wybuch­
łym, która prawie dotykała do nowo wybudowane­
go demu p rzy tu łku , szczególną zasługę położyła 
airaż pożarna k rakow ska, pod osobistem kierownic­
twem p. Emiuowicza, —  nietylko bowiem, że na­
tychmiast bsz zawezwania telegraficznego z powodu 
przerwania drutów, stanęła na miejscu pożarn, ale 
zwykłą energią i znajomością opanowała sąsiednio 
budynki, tak że pożar ograniczył się na spnleniu 
tylko tej stodoły, — za co imieniem reprezentacyi 
gminnej składam otraży pożarnej krakowskiej pu­
bliczne podziękowanie na ręce naozelnika tejże p. 
Emiu«wieża." F . Now acki, burmistrz.

Kościół i klasztor w Tyńcu od dłuższego jnż 
csssu interesuje ogół publiozności, gdyż, |ak w ia­
domo, grozi mu zupełna ruina. Kościół domaga się 
szybkiej, a gruntownej reotauraoyi, gdy tymczasem 
ubega gmina w żaden sposób zająć się t«m nie 
może. Właśeiciolem Tyńea jest rząd i od niego też 
wyczekują publiczność zarządzeń, któreby ocaliły od 
zagłady tyie drogą pamiątkę przeszłości. W skutek 
nacisku władz konserwator»kish , z pusconia komi- 
syi opieknjącej się zabytkami sz tu k i, architekt p. 
Niedzielski przygotswał w tych dniach plany i ko­
sztorysy restauracji kościoła i zabudowań klasztor­
nych. W edług przedłożonych kosztorysów stosunko­
wo niewielkiemi wydatkami dałoby się to urzsczy- 
wistnić. Szybka deoyzya władz i przystąpienia jak 
najprędzej do restauracyi tern jost pożądańszem , iż 
każda zwłoka wpływa coraz więcej na zniszezenis 
zasługujących na opitkę zabudowań.

Zapiski policyjne. Organa policyjne przytrzymały: 
Maurycego ScLarfa, Zygmunta Kornera i Salomona 
Falleka, włóczęgów, za liczne kradzieże dokonywane 
wspólnie już od dłuższego czasu na Kazimisrzu; An­
drzeja Basitochę, notorycznego złodzieja, za usiło­
wanie kradzieży snkien z łazienek przy ulicy Kra­
kowskiej i gw ałt publiczny; Franciszka Malutę, 10- 
lotniogo włóczęgę, za kradzież kilku placków prze­
kupce na Stradomin; Barbarę Pietrzyk za kradzież 
garnka żelaznego z domu pod ur. 7 przy ul. Re- 
form t-kiej; W awrzyńca Pająka za wybicie szyb w 
szynku pod nr. 36 przy ul. Krakowskiej; W alen­
tego Jauca za kradzież palta, które zdjął z pijanego 
wyrobnika ■& K azim ierzu; Dawida Jachimowicza 
15-letniego żebraka i włóczęgę, za kradzież płaszcza 
babce kościelnej w kościele N. P. Maryi i Michała 
Śliwińskiego za pobicie żony m urarza w jednym ze 
szynków na Kazimierzu.

W policyi można odebrać klucz od mioszkania, 
znaleziony dziś w nocy w Rynku głównym i 8 
świec stoarynowyeh, znalezionych w Rynku głównym.

Tarnów, 20 listopada. (Koresp. N . Ref . )  Po do 
koaenyeh wyborach posłów do Rady państwa i Sej­
mu, które ehwilowo wyrwały nai z panująeej tn do 
wszystkiego apatyi i po emutnie pamiętnym kon­
cercie muzyki w agnerow ikiej, wykonanym prsez 
trójkę niby św iatow .j iław y artystów niem ieekhh, 
którzy dobry tn zrohili pitniężny interes, wówczas 
gdy żaden koneert najUpszyeh eił polskich nie zdoła 
nawot pokryć kosztów urządzenia. zabraliśmy się 
dz ęki snergicznomu działsniu przewodnieząesge ko­
mitetu dla spraw banku peznańskiege z takim do 
tej sprawy zapałem , iż dotychczas Tarnów, trzecie 
m iaste w kraju n u  subskrybował ani jednej akeyi. 
F ak t ten nie potrzebuj* dalszych komentarzy dla 
naszych mieszkańców. Niech nań odpowiedzą ci, 
którzy mimo posiadania znacznego misnia nie ra- 
ozyli nawet przyjść na posiedztnio komitatu ra tun­
kowego, mimo osobistego ich zaproszenia. Po co 
bronić bezskntecsnie ziemi ojczystej od drapieżnege, 
a silnego krzyżaka, kiedy polityezna granica dzieli 
nas od Wielkopolski ? Oto dosadns odpowiedź miej­
scowej inteligencji polskiej.

W Nowym Sączu staraniem Towarzystwa gimna 
stycznego „Sekćł" odbędzie się 29 bm. w ksściele 
parafialnym o godz. wpół do dzieaiątej rano żało­
bne nabożaństwo za ptlegfych w walce o wolność 
w 1831 r.

Z W iednia donoszą, iż w stanio zdrowia księżnej 
Adamowej S a p i s ż y n y  nastąpiło znaczne polepsza­
nie. Książe W łaiysław  C z a r t o r y s k i  wskutek 
prsttłąbieais zapadł na zdrtw iu, a Ukarze doradza ą 
mu wyjazd na Południe.

Z Petersburga. W Akademii sztuk pięknych w 
P etfrsbnrgu z Polaków otrzymali odznaczania: Ze­
non Łyski i Józef Turcewicz, z W ydzisłu malarstwa, 
medale srebrne drugiego stopnia; Stanisław  Brzo­
zowski, Wiktor Wieliczko i Czesław Domaniswski, 
z W ydziałn budownictwa, medale srebrne pierwsze­
go stopnia; Antoni Wasintyński, * Wydziałn rzeźby, 
dwa medale srebrne pierwszego stopnia i jedee dru­
giego stopnia; Romuald Knzierowski mały medal 
zachęty. Drplomy z ukończenia Akademii otreymsli; 
S tanisław  Brzozowski, W iktsr Wieliczko, Czesław 
Domaniswski i Mikołaj Karliński s W ydziału budo-

wnietwa, sraz Józef Stepankowski z Wydziału ma­
larstwa.

Stowarzyszenia gimnastyczne w Niemczech.
W Niemczech było z początkiem b. r. 3.372 towa­
rzystw gimnastycznych, liczących 3 23 .115  członków, 
z tych 170.205 ćwiczących się W  roku 1886 po­
wstało 226 towarzystw o 24.157 ozłonkaah, od ro­
ku zaś 1883 wzrosła liczba towarzystw o 1.000, 
liczba członków o 120.000, z szego wypada na 
ćwiczących się okrągło 70.000.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
— Dnia 17 b. m. odbyło się walne zgromadze­

nie członków Towarzystwa biblioteki uczniów W y­
działu lekarskiego U. J ., na którom po przyjęciu 
sprawozdania za rok ubisgły wybrano nowy zarząd 
a mianowicie bibliotekarzem . kol. Ludwika Dąbro­
wskiego, zastępcą biblittekarza kol. Stanisława Ga­
wlikowskiego. W skład W ydzisłu weszli koledsy: 
Józef Langer z I  roku, Ksawery Górski i  I I  rokn, 
Jan  Pspea z III  roku, Kazimierz Mitschka z IV r., 
Mikołaj Łyłyk z V roku. Do komisyi skentrująeej 
wybrano kolegów: Stanisława Janowtkiego, Juliana 
Staniszewskiego i Jana Kolessę. Sprawozdanie za rok 
ubiegły wykazuje członków : 80.

Pozostałość z roku zeszłego wynosiła 227 złr. 
53 et., wkładki członków 271 złr., dochód z balu 
akademickiego 115 złr. 36 «t., zwrot za dzieła zgu­
bione 26 złr. 50 ct —  rszom 640 złr. 39 ct.; 
z tego zakupiono Książek sa 622 złr. 9 ct

Dale] zaznaoza sprawozdanie z wdzięcznością, że 
w roku ubiegłym, jak  lat poprzednich bezpłatnie 
otrzymywała biblioteka od redakcyj czasopismc le­
karski* : M edycynę , Gazetę lekarską  i P rztgląd  
lekarski

Profesor dr Blumenstock ofiarował w tym roku 
bibliotoee dzieło prof. Hofmanna p. t. Handbuch 
der gerichtlichen M edizin, którego drugi egzemplarz 
otrzymała biblioteka w darze od au to ra ; nadto ra ­
czyli nadotłać bezpłatni* swe prace pp. deoenci: 
dr. Gluiiński i dr. Jaworski. Gd senatu U niw ersy­
tetu Jagiellońskiego uzyskała biblioteka umieszczenie 
w Collegium novum  i trzy szafy na książki, nato­
miast uboLws sprawozdanie, że od bardzo licznych 
dłużników, byłych członków Towarzystwa, wpłynęło 
tylko 26 złr. 50 ct. Biblioteka w bieżącym roku 
liczy 25 rok istnienia awego wiole* pożytecznego 
dla młodzieży, której dostarcza podręczników do 
kształcenia się zawodowego, a posiada obecnie k tłe  
8 .000 dzieł lekarskich.

— Na walnoiu zgromadzeniu Towarzystwa b ra ­
tnie] pomocy uczniów Uniw. J a g ie l l , które odbyło 
się dn. 20 bm., wybrany został sastępujący zarząd: 
prezesem Franoiazek Michalik, zastępcą prezesa Ma- 
ryan Hommó, podskarbim I Czeiław Miśkiewicz. 
podskarbim II  Krukowski W ładysław, sekretarzem 
W ładysław Żurowski.

Walne zgromadzenie zamianowało preaz aklam a- 
ayę członkami honorowymi pp. Henryka Sienkiiwi 
cza i Włodzimierza Spazewioza , którzy raczyli ła ­
skawie na dochód Towarzystwa mioć odczyty.

Nowy zarząd, obajmując urzędowanie, uprasza 
dłużników Towarzystwa, by w tegoż i własnym in­
teresie zalegające u nich nalożytości dłużne te n  pe­
wniej i rychlej uiścić zachcieli, ile ż« w przeciwnym 
razie będzie zmuszony zwrócić się na zwykłą drogę 
prawa.

Wszelkie korospondeuoye i przesyłki adresawsó 
należy -. „Towarzystwo bratniej pomocy uczniów 
Uniw. Jagiejl. w Krakowie Collegium novum .u

W ład. Żurow ski, F ranciszek M icha lik , 
sekretarz. prezee

Repertoar teatru krakowskiego.

W e  c z w a r t e k  24 listopada: Po ras czwarty 
„Małżeństwo Apfel“ , komedya w 4 aktach Kazi­
mierza Zalewskiego.

W s o b o t ę :  26 listopada: Po raz pierwszy
„G atte“ , komedya w 4 aktach M. H. Meilhaea.

W n i e d z i e l ę  27 listopada: Przudstawisnie po­
południowe, paczątek o godzinie wpół da 4-tej. 
„Karpaeey Górale". Obraz dramatyczny ze śpiewami 
w 5 aktach Józefa Korzeniowskiego.

W i e o z o r e m  o godzinie 7-mej, po raz drugi 
„Gotto", kamedya w 4 aktach z francuskiego M. 
H. Meilhaea.

W e  w i ó r e k  29 listopada: Uroczyste przedsta­
wienie ku uczczeniu nieśmiertelnej pamięci Adama 
M i c k i e w i c z a  „Konfoderaci B atsey“ i obraz 
z żywych osob pod tytułem Sowiński pod Wolą.

W n a n o e :  „San nocy le tn ie j". Szekapira.

Wiadomości naalowo. literaclis i artystyczne.

=  W Akadamii Umiejętności odbyło się dn. 22 
bm. posiedzenie W ydziału matematyczno-przyrodni­
czego ped przewodnictwam dyrektora L. Teiohman- 
n*. Po powitaniu przez przewodniczącego nowych 
członków W ydziałn Koperniokiege. Cybulskiego i 
Kreutza, sekretarz przedstawił rozprawę dra M. Ła­
zarskiego p. t „O dwu twiordzeniach Steinera" 
wraz z jej oceuą przez prof. Frankego. Prof. Rosta- 
nóski przedstawił i streśoił rozprawę p. Racibor­

skiego p. t. „Odmiana teratologiczna L am ium  al­
bum “ Na posiedzeniu adminislracyjnem oddano pra­
cę p. Raciborskiego dwom członkom Akademii do 
opinii, komitetowi zaś wydawniczemu przesłano roz­
prawę dra Łazarskiego, oraz rozprawę p. Tondery 
(Opis Flory węglowej), wniesioną na posiedzeniu 
20 października.

=  A lbum  studiosorum unw ersitatis Cragovien- 
sis — zeszyt I I  i I II  od roku 1434 do 1489 t . j .  
do czasów rektoratu Bernarda z Nissy profesóra 
teologu — wyszedł świeżo w Krakowie nakładem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego z drukarni uniw ersy­
teckiej.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu Tow. roi. 

krakowskiego z dnia 9 listouada r. b.

U chw alono zawiadom ić wydziały Tow arzystw  
roln iczych okręgow ych, iż potycys w spraw ie za­
trzym ania  dotychczssowogo sposobu opodatkow a­
nia gorzelń  należy nadsełać jak  najrychlej na 
ręce K om itetu Tow. ro ln . osiom zbiorowego do­
ręczenia ich krajow ej kom isyi gorzelnianej przed 
otw arciem  Sejm u.

W skutek prośby  zarządu dóbr^ br. S te tten  w 
G oldgeben o podanie miejscowości w Galicyi, 
w których  b iją  bydło dla wywozu m ięsa za g ra ­
n icę , uchw alono: podać żądane adresy, w ysłać 
odnośny okólnik  do w ydziałów  Tow . roi. okrę­
gow ych i kilku osób p ry w a tn y ch , oraz, ogłosić 
powyższa żądsn ie w dziennikach krakow skich.

W myśl uchw ały  ostatniogo zgrom adzenia ogól­
nego postanow iono rozpisać konkurs dla drugiej 
obory zarodowej rasy ira jo w e j. przeznaczając na 
cel ten  tysiąc złr. i nie żądając żadnej dopłaty 
ze strony  utrzym ującego oborę. Oznaczenie szcze­
gółowych zasad i w arunków  dla obór zarodowych 
rasy krajowej polecono se k c ji hodow lanej.

U chw alono  prosić K om itet Tow. gosp. galicyj­
skiego (w e Lw ow ie) o w yznaczenie delegatów , 
którzyby w spólnie z K om itetem  Tow. ro ln . k ra­
kow skiego w ypracow ali projekt krajowej ustaw y 
hodowlanej.

Ze względu na n iedosta teczną ilość ogierów 
rządow ych w zachodniej części kraju — których 
pom nożenie przez zw iększenio dotychczasow ych 
stacyj nie dało cię uzyskać— postanow iono wnieść 
podanie do m in is te rs tw a o udzielenie funduszów  
dla su b w enc jonow an ia  ogierów  pryw atnych  licen­
cjonow anych .

W skutek odezwy prezydyum  nam iestn ictw a we 
Lw ow ie o w yznaczanie delegata do komisyi kom - 
m asacyi g run tów , zaproszono do l.iei p. A dam a 
Jędrzejow icza, pozostaw iając in ic ja tyw ie  jego zwo­
łan ie  K om itetu lub sekcyi adm inistracyjnej w ra ­
zie, gdyby uznał za po trzebne dokładniejsze om ó­
wienie tej spraw y.

N a w niosek pp. S tan is ław a Polanow skiego i 
S tanisław a H om olacsa , jako sędziów działu go­
rzeln ianego n a  w ystaw ie k rakow sk ie j, postano­
wiono w ybrać sp e c ja ln ą  kom isyę dla zbadania 
now ego system u gorzelni buraczanej p. L isow ­
skiego w Jurkow ie, zapraszając do niej pp . prof. 
W aw nikiew icza, prof. B androw skiego, prof. S tru- 
siewicza, S tan isław a Żeleńskiego, wie*pr<*»esa S ta ­
nisław a H om olacsa, Karola Ozecza i członka se j­
mowej komisyi goapodarezej w iceprezesa W łady­
sław a Struszkiew icza, oraz Alojzego W dówkę dy­
rektora gorzelni w Tyczynie.

P ostanow iono zawezwać Tow. roi. okręgow e o 
pośpiech w nadsy łan iu  n a  ręce K om itetu petycyj 
do rządu w spraw ie zaw arcia trak ta tu  cłowo- 
handlowogo z R um unią. (Tyg. Rolniczy)

Wyjątkowe taryfy dla przewozu nierogacizny
we Węgrzech zaczną obowiązywać od 15 gruduia 
ze wszystkich stacyj kolei węgierskich i kilku au- 
•tryackich na niektóre targowice w Austryi Niższoj 
Jest-to takie same postępowanie jak z wywozem 
mąki węgierskiej do Morawa i Czeoh. Na tych ul­
gach transportowych zyskują handlarze i hedowcy 
węgierscy w konknronoyi z galicyjskimi i bukowiń­
skimi.

Podwyika cła W Hosyi. Przytoczymy tu  wodług
Gaz. H andl., wykaz niektórych przedm.otów. od 
których cło przywozowe ma być podwyższono, wraz 
z cyframi, oznaczającomi projektowaną podwyżkę. 
Ogredowizny wszelkiego rodzaju (próoz ziemniaków) 
w stanie świeżym i suszonym pud 15 kop,: Kamie­
nie drogie, sztuczne bez oprawy, prawdziwe perły, 
granaty i korsls ni* w wyrobach fnnt 24 rs.: Ro­
śliny żywo i suszono wszelkich gatunków, w tom 
siano, słoma i wszolkie rośliny nżywane w modycy- 
uie, jeszcze niewiadoma podwyżka. Machiny rolni­
cze i narzędzia pud 70 kop. Krochmal joszcze nie­
wiadoma proj»ktowana podwyżka. Śledzi* i wszel­
kie inne suszone i wędzone ryby pud 25 kop. Przę­
dza bawełniana, niższe numery, nici do szycia i ro­
bienia pończoch, po 7 rs. pud. Wyroby stelaiskie 
i tokarski* pud 70 kop. Płótno żtglowo, drelich, 
tkaniny kobiercowe z lnu, konopi, juty i t. p. ko- 
nopno i lniane grube tkaniny, zmięezane i niozmię- 
szano z bawełną funt 60 kop. Jedwabne i półjed- 
wabne tkaniny, ehuatki, wstążki, pasmanterys i to ­

wary pońezosznicz, 25 do 40%. W ełniane materye, 
chustki, dery, kobierce z wełny lub półwsłniano, oraz 
pasmanterye wełniane i półwełniane i takież towary 
pońezoszni ze 25 do 40 prc. Drukowane i far­
bowane tkaniny bawełniane 25 do 40 prc. Koronki: 
wełniane, lniano, kouopne i bawełniane roboty ręcz 
nej fnnt 7 rs.; roboty maszynowej fnnt 3 rs.; jed­
wabne wszelkie fnnt 70 rs. Sieczka szklanna i pa­
ciorki szklanne i metalo to 25 prc. wartości. D ro­
bne przedmioty galanteryjne i toaletowe do etaże­
rek, ozdób stołowych i ścionnych (o 5 kop. ra  fun­
cie). Zabawki dziecinne funt. kop. 55. Towar ze­
garmistrzowski podwyżka niewiadoma.

Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 22 listopada. 
Na dzisiejszy targ  dostarczono ogółem 7504 sztuk 
nierogacizny, w tem  z G a l i c y i  i Bukowiny 3862 
sz tuk , z W ęgier 3642 sztuk. Z powodu małego 
spędu ceny towaru ciężkiego poszły cośkolwiek w 
górę.

Płacono za towar ciężki wyborowy po 41 do 
42, wyjątkowo po 4 2 1/ ,  c t , za towar śiedni po 38 
do 39 ct., za lekki po 35 do 37 c t . , za prosiaki po 
28 do 36 ct. za kilogram żywej wagi bez podatku 
konsnmcyjnego.

Mpostrzeienta m eteorologiczne
fpodłng Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 23 listopada.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°) 738 5n»n 739 9mm 741.9  mu>

Tem perstuia 
w stopniach Celsiusza + 3 * 2 + 2  «,4 +  6°,8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 bnrza)

W NW  1 W 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 9 7 % 9 6 % 8 4 %

Stan nieba 
0 = p o g .; 10 zup. pochm.

10 10 10

Telegramy „Nowej Reformy1;
(P ryw atne.)

Wiedeń, 23 listopada. W spraw ie se s ji sejm o­
wej zamieszcza Polit. Corr. następu jący  kom uni­
kat pó łurzędow y: „W obec pow tarzających się do­
n ie s ie ń , m ianow icie dzienników  galicy jsk ich , że 
rząd zam ierza zam knąć sesyę sejm ów  krajow ych 
przed św iętam i Bożego N arodzenia, m ożem y sta­
nowczo zapew nić, że w t /m  k ie runku  żadna nie 
zapadła uchw ała. P oniew aż o d ługości s e s j i  sej­
mowej prócz m a te ry a łu , m ającego być załatw io­
nym , rozstrzyga także te rm in  zw ołania R ady pań ­
stw a, ta  zaś zaraz po Nowym  Roku zw ołaną nie 
będzie, przeto  i s t n i e j e  m o ż l i w o ś ć  p r z e ­
d ł u ż e n i a  p o s i e d z e ń  s e j m o w y c h  i n a  
c z a s  p o  N o w y m  R o k u .

Wiedeń, 23 listopada. Polit. Corr. donosi, że 
w gub ern ii piotrkow skiej zaw iadom iono kilku te ­
chn icznych  kierow ników  zakładów  przem ysłow ych, 
obcokrajowców, że postanow ienia ukazu o obcych 
poddanych nie będą do n ic h  zastosowane.

Rzym, 23 listopada. Papież zam ierza, chcąc 
dać dowód swego pojednaw czego usposobienia 
wobec królestw a W łoskiego, polecić katolikom , 
żeby przy nas tępnych  w yborach do parlam entu  
w łoskiego brali czynny udział. O tym  swoim  za­
miarze mial papież naw et już zawiadom ić rząd 
w łoski za pośrednictw em  m osgr. Congino.

S łychać, że król M enelik  przechyla się znowu 
na stronę N egusa abisyńskiego.

Petersuurg, 23 listopada. W y ż s z e  c ł u  n a  
znaczny szereg  towarów zaczęły obowiązywać od 
w czoraj. P o lecen ie rozesłano telegraficznie.

Konstantynopol, 23 listopada. R okow ania o od­
now ienie trak tatu  handlow ego pom iędzy T u rc ją  
a R um unią zostały nareszcie po cztero le tn ich  ne- 
gocyacyacn doprow adzone do pom yślnego rezu l­
tatu.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 23 listopada. Wiener Z tg  og łasza no- 
m inacyę p rokura to ra  D olińskiego w K rako­
wie, na prezyden ta sądu obwodowego w T arno­
w ie , tudzież radcy  sądu krajowego we Lwowie 
M niszka, n a  p rezyden ta  sądu obwodowego w K o­
łom yi.

Zagrzeb, 23 listopada. Sejm p rzy ją ł wczoraj 
p rojekt do ustaw y o zaw ieszeniu sądów p rzy się­
głych  w sp raw ach  prasow ych.

D aw ny poseł sejm ow y, adw ekat dr. M alec, u- 
w ieziony za sp rzen iew ierzen ie i podrab ian ie  w e­
ksli.

Berlin, 23 listopada. M ilitaer Wochenblalt o b ­
w ieszcza nazw iska 13 oficerów tureckich , którzy 
dla u zu p e łn ien ia  swego w ykształcenia w ojskow e­
go w stąpili do hrm ii niem ieckiej z praw em  no­
szen ia uniform ów  pew nych pułków  jako po ru ­
cznicy w świcie arm ii. W  podobny sposób W . 
książę Jerzy , d rugi syn cara, został przydzielony

do św ity pierwszego pu łku  u łanów  im ien ia  cara 
A leksandra U l.

W  w czorajszych w yborach do rady  m iejskiej 
w trzeciej kuryi wyDrano dziew ięciu wolnom y- 
ślnych  (m iędzy tym i jednego  podw ójnie) i trzech  
z party i kom prom isarskiej. O prócz tego po trze­
bny je« t jed en  w ybór ściślejszy m iędzy  kandy ­
datem  w olnom yślL jm  a socyalistą 

Berlin, 23 lis topada . Pól. N achr. zaprzeczają 
doniesien ia dzienników , jakoby rząd  przygo tow y­
w ał w niosek o opodatkow aniu  walorów  z a g ran i­
cznych.

Berlin, 23 listopada. K siążę B ism ark odjechał 
wczoraj do F r ie d iie h s ru h o , a p rzed tem  przy ją ł 
wizytę księcia W ilhelma.

Paryż, 23 listopada. G revy przyjm ow ał wczo­
raj także prezesa senatu  L e ro y e ra , k tóry  w ed ług  
daniftoieuia Journa l des Debats m iał się podo­
bnie wyrazić jak  członek zgrom adzenia narodo­
wego B risson. Mówią, że Grevy zaprosi no ju tro  
do siebie R ibota i in n e  w ybitn iejsze polityczne 
osobistości W kołach  poselskich rozb ie ra ją  żywo 
niepow odzenia, ja k ich  doznaje G rery  przy poro ­
zum iew aniu się z w ybitnem r o so b is tu śc .am i; p o ­
w szechnie panuje przekonanie, że p rzesilen ia pre- 
zydyalnego jedyn ie  z w ielką tru d n o śc ią  dałoby 
się uniknąć.

Paryż, 23 listopada. M ówią tu, że B ibot po­
dejm ie się m isyi złożenia gabinetu  w spólnie z 
G olia tom  i Deyesem.

Juut nal des Debats pisze. R ezu ltatu  podjętych  
przez Grevego kroków należy oczekiwać bez zby­
tniej n iecierp liw ości, byłoby jednam n iebezp ie- 
cznem  ukrywać trudności położenia, którego p rze­
d łużen ie  m ogłoby za sobą pociągnąć w następ ­
stw ie dyk ta tu rę  lub zaburzenia. W ieść, jakoby 
hrabia P aryża w js ł t ł  in s tru k c je  w celu w yw arcia 
w pływ u na uchw ały  depu tow anych  z praw icy, 
doznała zaprzeczenia.

Paryż, 23 listopada. G re ry  zajęty  je s t  ciągle 
rozw iązaniem  przesilen ia m in is te ry a ln eg o ; w czo­
ra j przyjm ow ał wielu członków  I z b ; dziś i w 
przeciągu najbliższych dni będzie s ię  on jeszcze 
porozum iew ał z innem i politycznem i osobistościa­
m i, na k tórych  radę i w spółdziałan ie  w obecnych 
okolicznościach liczy 

San Romo, 23 listopada. Cesarzewicz n iem ie­
cki zaczął wczoraj znow u jadać z rodziną, aie 
jeszcze nie w ychodzi z pokoju.

Bruksela, 23 listopada. W edług  w iadom ości po­
danej przez Independance B d g e  parow iec „V il-  
an d e ren "  kursu jący  m iędzy K ongo a A n tw erp ią , 
zag iną ł u brzegów F ra n c j i .

Madryt, 23 listopada. M arokkańczycy usunęli 
h iszpańsk i sz tandar z w yspy Perigil.

Konstantynopol, 23 libtopada. W ed ług  donie­
sien ia  B iu ra  R eutera , su łtan , korzystając z obe­
cności cara w B erlin ie , w yełal depeszę do cesa­
rza niem ieckiego, prosząc o in te rw e n c ję  u cara 
w kw estyi b u łg a rsk ie j; odpow iedź dotąd n ie n a ­
deszła. S u łtan  postanow ił nie powziąć żadne ' d e ­
cy z ji w kw estyi bułgarskiej lub egipskiej tak 
d łu g o , póki n ie  o trzym a spraw ozdania od posła 
tu reck iego  w B erlinie o spotkaniu  się cara z ce­
sarzem  niem ieckim , —  je s t je d n ak  pew nem , że 
ear udzielił cesarzowi niem ieckiem u zapew nień  
ja k  najbardziej pokojow ych

Sofia, 23 listopada. O burzenie przeciw ko m e­
tropolicie R lem entow i z dniem  każdym  w zrasta ; 
obawiają się tu z a b u rz e ń , jeżeli rząd  n a  czasie 
tem u n ie  zapobiegnie

W czoraj deputow ani w szystkich m iejscow ych 
kerporacyj i k ilku członków so b ra n ia , razem  o- 
koło 100 osób , prosili K lem en ta , aby w 
przeciągu trze eh  dni Sofię opuścił i w zbronili 
m u odbyw ania ezynności sw ych w katedrze.

Kursa telegraficzne.
Wa (laldalo ĵriod*A,ak lej

Kurs w wal
dn ia 28 listopada 1887. ausu-

■łr. | ot.

Z jednoczony d łu g  w pap ierach  . . 81 20
Z jednoczony d ług  w sreb rze  . . . 82 35
A nstryacka ren ta  z ł o t a ........................... U l 85
5 %  austryacka re n ta  (m arcow a) . . 90 20
A kcye banku austro-w ęgiersirie^o 888 —
A kcye kredytow e .................................. 277 80
L ondyn  ..................................................... 125 75
Srebro  ............................................................
20-to  franków ki za sztukę . . . . 9 9 * 7 .
D ukaty  a n s t r y a c k i e ................................. 5 98
B anknoty  ban k a  niem iec. La 100  ni. 61 70

Odpowiedzialny Redaktor: 
Tadeusz Smarzewski. 

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

f i r a b ń w ,  d u i a  2 8 /1 1 .
(Bez bieżąeegu kuponu.) 

bla papierowe rosyjskie . za 100 ruoli 
,rki niemieokie . . . .  za 100 mar.
■to frankówka z ł o t a ................................
> Potyczka krajowa galic. za złr. 100 
,  % Pożyczka fi rajowa galic. „ „ 100

Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. jb. 
,%  Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
; Obligi komunalne . . . .  I Emis.

Listy zastawne Tow. kred. ziem.
, .  I i Em.

„ z prom. 10 % 
„ „ „ zwr. za 40 lat
„ Król. PoL za rubli 100

libwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w  i l n i a  SŚ2/11.
•(Bez bieżącego kuponu.)

Akaye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 800 
5 W Listy z a s t Tow. kred. ziem. za złr. 100 
4 ‘/l% it n n ” »  1  r 1 0 0
4 1 „ „ „ „ okr. 56 „ 100
4*/,#> Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
5 % Listy zast. banku hi po t gal. „ „ 100
5% Obligacye indemu. galic. za zł. 100 m. k. 
41/1 % Obligacye pożyczki kraj. ta  złr. 100 
5 *  Oblig. komun. Banku sra „ 100

płacą

W
0

70

110 75 
61 30 

»
102
93 

104
94 50 

100
94 50 
91 
96 

100 —  

102 25 
9a 50 
98 
89

28 -  
10 50 
95 80 
90 50 
9 i 10 
99 40 

104 15 
93 7: 

100 -

żądają

111 75 
61 75 
10

104 -■
94 60

105
95 25 

101
95 25 
92
97 -  

101 25 
103 25 
100 25 
99 50 
91 -

28» - 
101 50 
96 8 
9 l 50 
96 10

100 40 
105 15
94 75

101 -

W arszaw a, dnia 88/11.
(Bez bieżącego knponu.)

5 % Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
Listy likwidacyjne . . „ „ 100

5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ 100
5 #  „ „ „ II „ „ „ 100
5 #  „ „ III „ „ „ 100
5)4 „  „ „ IV „ „ „ 100

W iedeń, dnia 88/11. 
Ob l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 #  Renta austr .papier, ab 16% za złr. 100
H  „ „ srebrna „ „ „ 100
4% n „ złota . . . „ 100
5% „ « papier, nowa n w 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ „ 100
6 *  ” - i: 100 - k ■ 100

- * lo c f  uez *  0a*e » » 100„ 1864 bez % pół „ „ 100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Renta złota na 1000 złr za rfr . 100

„ papierowa . , . „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876 wzł. ablO% esc.100 
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

„ .  , « .  ,  •  n ^00
4% Losy Cisanskm (Theiss-Beg.) „ „ 100

pł—ą żądają

9 ’ 75

81 20 
82 30 

111 8fl 
96 20 

131 25 
134 90 
138 50 
170 25 
170 25

99 05 
85 85 

112 50 
123 75 
123 oO 
123 10

90 -  
98 -  
97 40 
9 ' 20 
97

81 40
82 50 

118 -■
96 40 

131 V  
135 40 
139 
171 -  
171 -

■W 25 
86 -  

113 50 
I'i4 
124 
123 50

Obligacye indemnlzaeyjne.

,) Obi. ind. ab 10%esc. Galicyi za 100 m.k.
5% „ ,, „ 10% , Baków. „ 1 '0  „ „
5% „ „ „ 7% „ Siedm. „ 100 „ „

1 „ 7% „ Węgier. „ 100 „ „

Różne inne pożyczki.

5 % Losy Donau-Regulir z 1870 za sztukę 1
5 % Pożyczka „ z 1878 „ „ 1
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran.*„ „ 1
0% Losy tureckie pr. 400 „ „ „ 1

l loty zastawne.

41/, % Bank krajowy galicyjski za złr. 100
5 % obi. komun.„ 

, Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
5 % „ „ „ 4 0  letnie . „
41/,% Boden-Credit allgem. ost. „ 
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 

Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 
4*/l % n „ „ „ s
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
4l/*% Banku anstro węgierek. „ 
4 % „ „ n  ̂ „
4% Banku hip. węg. t  premią „

100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
ioo

płac? żądają

104 50 
104 50 
104 50 
104 30

119 50 
105 50 
30 50 
i 6 51'

♦5 -  
;oo 25 
102 25 
99 65

100 5" 
102 25

95 80 
1'0
101 4" 
99 36 

104 50

105 -

105 10 
105 -

120 
106 
30 75 
'6  80

*6 
i <»■■»
103
100

1
102
93
'6

101
101
99

10:.

Obligacye pierwszeństwa kelel.

5% Albrechta . . .  na 300 złr. ta  1"0
5% Ferdynanda północ. na.80Q „ „ 100
4 '/,%  Kar. L E ^ j . z 1881 na 300 „ „ 100

i Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4 % Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 % „ 100
4 % Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100

.» Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ Iw)
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
3% Lomb. (Shdb.) na -500 fr. za sztukę 1
5 % Przem.-Łup. 1. Em. na 200 złr. za 100
5% Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100

L o s y .

Budap. losy Bazylika . as 
Kred. dla handlu i przem. i
Klary ................................
4% Tow. iegl. Dnu. ab 10%
K ra k o w s k ie .....................
Ofner (miasta Budy • . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
Rudolfa ...........................
Stanisławowskie . . . .
4*/,% Tryesteńskie .

płaeą żądają

100 —

HO 60 
161 -  

30 90 
89 30 

124 — 
28 70 

143 
99 20

5 itr. W. V 9 05 9 20
100 złr. W. 0. 180 - 180 50

40 „ m. k. 49 50 50 25
100 „ w. a. 116 50 117 50

20 , w. a. 19 - 19 75
40 „ w. a. 50 25 _  —
10 „ w. a. 17 70 18 -

5 „ w. a. 12 - la  30
10 „ w. a. 19 20 19 80
20 „ w. a. 34 - 34 50

100 „ m. k. 137 — —  ___

50 „ w. a. 69 75

100 40

101 —  

121 75
81 30 
90 20 

124 50 
99 — 

143 40 
99 60 
98 40

Oatet.
dyw id.

6 -

5 -
1 3 - -
18—
25-25
38-60

21—

10—  
136,_ 
10-50 
13-50 
7-94 
9-50 
994 

25 fr. 
5 fr. 

16-25

fAtoye banke-e.
A n g lobank .......................... n t  2u0 złr.
Bankrerein Wiener . . „ 100 „
Kredyt, ais handlu i przem. „ 160 „
Kreditbank węg. aiigcm. „ 200 „
Lsenderbank . . . . „ 200 „
Austro-węgiersk}* . . „ wO „
U n io n b a o k ......................m (oo
Galic. Bank hipoteezny . „ 200 „

Akpye kolojewe.

Alffild-Fiuma . . . .  na 200
Ferdynanda Pułnoon. . „ 1050
Karola Ludwika . . „ 210
Lwowoko-Cierniow-Jassy „ 200
Koszycko-Bogumińskie .  „  200
R u d o lfa ..........................„ 200
Siedmiogrodzkie . . . „ 200

ktseieenbahn . . . „ 200
Lombardy (Sildbaha) . „ 2 "j
Żegluga na Dunaju .  .  „ 500

u t  y.

złr.

W Ł 1
Dukaty pełne wwżno . . . . sa sztukę
20-to F ra n k ó w k i.....................„
20-to M urkow iń..........................„
Pół-Lnperyaiy ros. pełne ważne „
Funty sz te rlin g i........................... .......
Banknoty w ło r k ie ................... „
Buble papiorowe . . . .  aa 100

płacą żąćrją

109 75 110
89 25 89 75

876 50 276 80
282 75 283 26
220 — 820 60
8*4 — 886 _

809 76 210 25

179 180
2564_ SB68-
806 75 207 25
220 220 50
142 - . 142 50
185 69 186
174 76 175 25
220 90 221 10
84 20 84 50

342 343

5 98 5 95
9 95 9 96

12 34 12 36
10 te 10 80
12 55 12 59
49 05 49 15

110 501111
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Stokrotnie Bóg zapłać!
W ie lto  Czcigodnem u P an u  D ok to ran - 

dow i J ó u fe w l L eh m an n  za Jego
sku teczną pom oc le k a rsk ą , zastosow aną 
z całą znajom ością n a u k i, o ra i wielce 
trosk liw ą i sum ienną o p ie k ę , jaką oto­
czy ł schorzałą  od la t kilku m atkę moją 
w  M yślenicach, sk ładam  n in ie jszem  pu ­
bliczne podziękow anie.

Antoni Gorączko,
2061 1 z Bogum ina.

i le  w ydzierżaw iania

Restaoracya w Krakowie
liczn ie  uczęszczana (na obiedzie przeszło 
200  sto łow ników ), w cen trum  m iasta  po­
łożona, z obszarnym  lokalem  i kom pletnem  
urządzeniem , zaraz lub od N ow ego Boku.

B liższa w iadom ośe w A dm in istracy i 
, N ow ej R eform y". 204/ 1 3

KAROL KOWALSKI
udziela 2016 3 4

lekcyj tańców
w domu przy ulicy św. Tomasza, L. 22, 

(róg Szpitalnej) I wschody.
G i m n a s t y k i  u d z i e l a  s p e c y a l i s t a .

Kamienica wTKrakowie
r bardzo dobrym stanie, na 8 % netto od ceny 

kapną, d o  s p i z e d a u i a .
Im Ł. pjste reat 8 ę d ł i f c s 4 v .  2049 1 3

D o sprzedania zaraz
a wolnej rę k i, pod bardzo korzystnemi w arni­
kami majątek ziemski T y t o w a  czyli L a c k a  

taoya kolei Karola Ludwika, p uźeny 
przy Kuśsińon nądowyn o 2*/4 mili od Prze.. y- 
śla, ■ */4 mili od Moteie>. Bliższa wiadomość n 

adwokata Ora Doiinskiogo w Przemyślu. 
2050 . 3

O p u ś c i ł  p r a s ę

Słownik
polsko -volapi,k- francuski.

C e n a  M  c e n t d w .  
oraz Ćwiczenia polsko volapiik i volapii 

ko-polskie 1919 12 12
C z e s ł a w a  C z y d s k i e g o .  

C a n a  B B  c e n t ó w .
Do nabycia we w szystk ich  k sięgarn iach .

W księgarni

D .  E .  F R I E D L E I N A
w  Ł r o Ł o w l e

nabyć meżma 2030 2 3
Stahlbergera Teodora

„ ........................

słow a A. M ickiowicza. Śpiew  solo z to ­
w arzyszen iem  fo rtep ianu . 

(Śpiewana na wieczorkach Mickiewiczowskich.)
Cena złr 1*50, z przesyłką złr. 1-55.

H E B B A T Y

wypróbowanego gatunku
peleoiś możemy 1885 5 6 

P ak lin g  Congo 1 fu n t w. r. złr. 2 50 
S uchong  1 fu n t w. r. z łr. 3-—  
W ysiow ki z czarnych  h erb a t 1 5 0

P orębski A  Zim ler
Kraków, Rynek główny, Nr. 7.

t r

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrobu

J .  T r ą ł J o z y ń a ł t i e g o
w Winiarach pod Kaliszem

jako środek leczniczy w kaszlu i innych choro- 
baoh piersiowych, wypróbowany w swych skut­
kach przez lekarzy i chemików, na wystawach 
P r z e m y s ł o w o - R o l n i c z e j  W a r s z a w  
s k i e j  i K r a j o w e j  K r a k o w s k i e j  z a ­
s z c z y c o n y  m e d a l a m i ,  oraz na W y ­
s t a w i e  n i f f i e n i c z u e j  w  W a r s z a w i e  

l i s t e m  p o c h w a l n y m .
Cena 60 centów. 20SL 2 o 

D ostać m ożna we w szystk ich  ap tekach.

Boyveau
ROOB LAFFECTEUR

( S a r s a p a r y l i a n )
aptekarza Henryka Blumenfelda

we Lwowie.
Syrup tcii od dawna już znauy, sta­

nowi dotychczas najlepszy i najskutecz­
niejszy krew c^yszt/ący środek. W szkro- 
fułach, chorobach ayfilistycznyoh i ró­
żnorodnych oierpieni&ch ekóruych, działa 
syrup ten niezawodnie. W zastarz Jych 
nawet cierpieniach, usuwa wszelkie ślady 
zanieczyszczenia krwi.

C e n a  1 z ł r .  2 0  e t .
Broszurki, zawierające dokładny opis 

tego znakomitego środka, oraz wykaz świa­
dectw o skuteczności tegoż na żądanie 
bezpłatnie. i 826 3 0

Główny »kład w aptece
hunryka Blumenfolda we Lwowie.

CENTRALNE BIURO

W Y N A J M U  M I E S Z K A Ń
W ł a d y s ł a w a  G r a b o w s k i e g o  20 8 1

w Krakowie, w Pałacu Nr. 7 przy ulicy Wiślruj.

D Z I C Z Y Z N Ę *
świeżą, w całości lub częściach

dostać można o każdym czasie 
po cenach um iarkow anych

w kontesyonow. handlu dziczyzny
pod iirmą

L .  J K  U  O  R  C  W
w Krakowie, ul. S tanw iślna , L  15.

Tenże handel zakupuje także każdą ilość zwie­
rzyny, wprost z polowań odbierając takową , w 
dśuym razie na miejscu i płacąc gotówką.

Na żądanie udziela się bezzwłocznie bliższych 
objaśnień. 2018 4 6

Praktykant gospodarczy
za trudniony  od lat 3 w je d n am  z wzo­
row ych g o sp o d a rs tw , p rag n ie  zm ienić 
m iejsce dla większej p rak tyk i w Galicy i 

Zachodniej. 1990 4 6 
Zgłoszenia p rzy jm uje przez grzeczność 

A dm in . „N . R eform y" pod lit. X .  Z

Z Budapesztu.
ebeenie świeże tewary po 5 kiloW 7 tyłam 

irtfbk »
Ł \  ki. Jab łe* ....................... od złr. 1 5 0 -2  -
i */, ki. graazok . . . .  od złr. 1 80—2 50 
4•/,. ki. kawy Coylon. . .  od złr. 9 80 10 50 
# ałeikćw kompotów . . .  od złr. 2-6C-—2-80 
4*/„ kl. krupek perłowych .  od złr. 1-40—160 
4* „  kl. krochmalu puzennego . . .  złr. 165 
41/, kl. krochmalu ryżowege . . . złr. 2 10
41/, kl. makaroau węgierskiego . . złr. 215
41/, kL nakareuu włoskiego . . . złr. 2 70
4% , B. migdałów tłodkieh od złr 6------- 7 —
0 butelek d>«ry świeżej . . od tłr. 3 '40—3 80
4»/, kl. pow.deł . . . .  od złr. 1 5 0 -1 8 0
4,,‘,0 kl. ŚHwok >a*Z( nyeh . od złr. 1 60—2'20
6 DuteU& lliwowloy pół litr. od złr. 3------ 4 —
6 butelek jałowoówkl pół litr. od złr. 3-— 10- — 
0 butelek kociaku węgierskiego pół litr. /łr . 5'20 
0bnt. koniaku frace. pół. litr. od złr 412 16 — 
4•/,, kl. słoniny wędzonej . #d złr. 3 60—3-80
4•/,, kl. ołoalny solonej. . ed złr. 3 40—2-60
4’/,,  kl. amalou nujeelniejszege od złr. 3 70—3'90
5 kl. śledzi marynowanych od złr. 2'40—2 60
0 kl. meekali . . .  .od  złr. 2-10—2‘30
6 kl. winogroa.......................od złr. 2------ 2'50

Cenniki wysyłam franko.
T o m a si Ourow icK,

1912 7 10 VII., Klralyutoza, 23.

Sukna
przednie gatunki, pe bardzo niskiej cenie 
wykrawane i wzory do przejrzenia prze­
syła Fabryczny skład sukna ,.zum wels- 

sen Lamm“ w Bernie (Merawa).

1945 4 10

Lodownia bardzo obszerna
Sklep frontowy 

6, 4  i 2 pokoje na III piętrze
nowo wyrestaurowane 

d o  w y n a j ę c i a  k a ż d e g o  c z a s u  p r z y  
n l .  M i k o ł a j s k i e j ,  4 .  2025 4 5

7imnira D°hyla pewnie i szybko od dawna aJllllllwy znana Dra Warhurga Tynktnra 
przeciw zimnicy. Jedynie prawdziwa na składzie 
w zpteoe Henryka Blumenfelda we Lwowie. — 
Cena 35 centów 1818 10

Ogłasza do wynajęcia:
Pokój lub 2 frontowe, z meblami , lub 

bez , z przedpokojem, kuchnią , lub bez , 
j a  II piętrze, od każdego czasu ; przy fu. 
Batorego, Nr. 24.

2 pokoje kawalerslie, z sionką, z me­
blam i, z pościelą lub bez, na wysokim 
parterze, zm az ; przy ul. Krupniczej, 17.

2 pokoje z przedpokojem, lub bez, fron­
towe lub tylue, na II piętrze, zaraz; przy 
ul. Kanonnej, Nr. 14.

Pokój kawalerski, z meblami, frontowy, 
na I piętrze, zaraz; przy ul. Szewskiej, 21.

2 pokoje z przedpokojem i kuchnią, 
lub bez, ua II piętrze, zaraz; przy ulicy 
Karmelickiej, Nr. 41.

2 pokoje, przedpokój i kuchnia, na par­
terze i I piętrze, każdego czasu; przy ul. 
Krowo,lerskiej, Nr. 36.

3 lub 4 pokoje, przedpokój i kuchnia, 
w ogrodzie, na I piętrze lub parterze, każ­
dego czasu ; przy ul. Krowoderskiej, 40.

4 pokoje, nyża, kuchnia, na I piętrze, 
z balkonem , w ogrodzie, od 1 stycznia , 
przy ul. Krupniczej , Nr. 19. Mieszkanie 
wskaże stróż , a wiadomość wyłącznie u 
zarządcy ulica Floryańska, Nr. 3, na [II 
piętrze.

4 — 5. lub 7 pokoi, przedpokój i kuch­
nia, na II piętrze, zaraz ; przy ul. Kar­
melickiej, Nr. 42.

5 pokoi , przedpokój, 2 kuchnie, mogą 
być wraz z stajuią i wezownią , na par­
terze, zaraz; przy ul. Lubicz, Nr. 36.

5 pokoi, spiżarnia i kuchnia, na 1 
piętrze, każdego czasu , za cenę 400 złr., 
na Gtoblach, Nr. 7.

Całe I piętro, tj. 6 pokoi, nyża przed­
pokój, kuchnia, spiżarnia, zaraz, przy ul. 
Krnpuiczej Nr. 16.

Całe I piętro, tj. 6 pokoi, przedpokój: 
kredens, kuchnia, każdego • czasu ; przy 
ulica św. Marka, Nr. 9.

Cały domek, składający się z 6 pokoi­
ków i kuchni, położony ćsierć mili od 
Krakowa, od każdego czasu ; w Prądniku 
Białym. Wiadomość w młynie „Bularnią - 
zwa uy i1.

7 pokoi, 2 przedpokoje , kuchnia kre­
densowa i zwykła, oraz 2 pokuje od ty Th, 
razem , lub oddzieluic, na II i I piętrze.

4 pokoje frontowe, nyża , przedpokój i 
kuchnia, na II piętrze.

3 pekoje , przedpokój i kuchnia . na I 
piętrze , zaraz, przy ul. Krupniczej , 13.

Pół stajui i pół wozowni, każdego cz#  
su; przy u1, św. Jana, Nr. U .

Sklep z 2 ubikacyami, z wystawą, od 
1 stycznia ;

2 pokoje frontowe, przedpokój, kuchnia, 
na III piętrzę, zaraz ; przy ul. Grodzkiej, 
Nr. 46 \Viadomość ul Floryańska, Nr. 
3, III piętro.
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Koszule damskie
z cbiffonu z haftem, 8 sztu­

ki 2 złr. 50 c.

Flauel c n i  na głowę
dla dam , b. ciepłe 3 szt. 

I. 2 złr., Ha 75 ct.

Barchaii na ubranii1]  ;
najnowszy okaz, dobrze j H  , 
farbow., 10 m . złr. 3 *

Koszule damskie
z silnego płótna, z obszyw. 
ząb., 6  sztuk 3 złr. 25 C

Fartuszki damskie
z ozfordu. kratonu, płótna 
sur., chiffon, 6  szt. złr. 160.

Terno (Dreidratf m . -
ciężki gatunek, 10 m. ^ 
3 złr. 50 c., 1 ia 2 złr. 8i

G o r s e t y  n o c n e
ozdobni* ubrane, 3 sztuki 
ia złr. 4, Ha złr. I c. 80.

Pakłak zim. (N igger-L odeo)
na suknie damskie, najlep. 
gatunąk 10 m. 5 złr. 50 p.

Materye na szlafro ^
najnowsza wzory, (carrii 

i0 motr. 2 złr. 50 c — ̂

Pilśniowe spódnice
bogato rurkowane, czerw., 
siw eidrapp , 3 szt. złr. 3.

A A 5Z 1H 1U
czarny i kolorowy, także 
w kolor, balowych, 10 m . 
podw. szerok. 4 złr. 50 Cl.

Materye na ubrania n i^ s i
najnowsze, zimowe, 10. ^ ^ R  J 
la złt. 5 50. Ha złr. 3‘

Chustki zimowe
z wełny angorskiąj , 10/, 
wielka, 2 złr. 80 centów.

A t ł a s  w e ł n i a n y
modny i w kol. bal., podw. 
szer ik , 10 ni. 6 zlr. 50 C.

flaterye na żakiety zi W
gatunki przeduie, w mo 
kolorach 2-10 m. złr.

Manila wełn. dla kobiet
(Jersey), w różu. kolorach, 

b. ładne. zlr. 2.

Fianeia Waieryi
najnowsze wzory , 10 mtr 

złr. 4

Materye na paleta zimoŷ B. i
gatunki przednie w m o l^B  
kolorach, 2 10 m. złr.

Damskie pończochy
/.imowe , białe i kolorowe, 

6 par I złr. 50 ct.

M a ł u i u k
najnowsze wzory, 1 * mtr. 

3 zlr.

B ielizna norma. R
syst Jagera, z ozyst. weł 
dla panów i dam, 1 k o sz ^ H  
zlr. 3 50, 1 p- spodni złr

G ł ó w n yMAGAZYN BRONI
i wszelkich pnyliw aiySn/sM 

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
w  K r a k o w i e  

RynoK główny, L. 12,
poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć

(j B r o A  M y ś l i w s k ą
uąj s ła w n ie jsz y c h  itJ ie ry k a ń sk -i .-h , a n g ie l s k ic h ,  b e lg  j 

sk ich  czesk  rh  i niem ifcLi> h fabryk, jako t o :
k apslow e .......................... od 51/ ,—50 złr.
odtylcowe syst Lefauoheaus 18— 100 „

„ „ Laneasłra 25—350 r
„ iglicowe Toschnera 190 250 „
„ amer. 6-strzałowe 135—250 „
„ lane. trójlufowe . 120 — 356 ,,

Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . . .  od 65 złr. i wyżej.
W e r n d l a ......................................................... ...  35 „ „
ta r c z o w e ..................................................... „ 85 „ „
pokojowe (floberta)............................................n 8-50

Pistolety tarczowe, pojedynkowe i pokojowe . „  4 50 „

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złu 50 c. 

Rewolwery
wszelkiej konslrukeyi od 3 złr. 50 out. i wyżej.

N i e z a w o d n e  p a t r o n y
do użytku 2, 4, 6 razowego , w różnych zatunkaoh , do wszystkich 

istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

P a t r o n y  p i o r u n o w e
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12,

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory do szermierki i podróży.

Przybory toa letow e, perfum erye, m yd lą , pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

P o b o ty  w chodzące  w zak res  ru s z u ik a rs tw a  p rz y j­
m u jem y  i u sk u teczn iam y  takow e ja k  n a js ta ra n n ie j 
po cen ach  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h . 1341 35 104

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najśpieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco).

M am zaszczyt z&wi&dmnić Szanowną Publi­
czność, iż rozpoczęłam udzielać l e k c y j  
t a ń c ó w ,  oraz s a l o n o w  e j  i s z w e d z ­

k i e j  g i m n a s t y k i  u siebie, jakoteż po do- 
maeb prywatnych.

Lekoye praktyczne odbywają się we wtorek, 
czwarte*, sobotę i niedzielę.

Zapisać się można w domu p r z y  u l i c y  
t «  . T o m i k s z a  , N r .  2 0 ,  I  p i ę t r o  ,  od 
godziny 11 do 1 i od 3 do 6.
2031 3 3 Z szacunkiem

K a r o l i n a  W i t k a y .

O .  k .  u p r a y w .

B R O W A R  P A R O W Y
J. A. Johna Synów w Krakowie

poleca

Piwo marcowe,
„ leżałt,

Porter Łraiowy,
I w ssskaeh 1, '/ ,  i */4 hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po- 
[ wisrsony został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod 6ambrymisesiu przy ul. Mikołajskiej, 1.5 . 1

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
I itnym aję następsjąoe gatunki piwa butelkswego ; 

rU Piwo marcowe exportowe . . 1
IW „ non plus ultra - . . .  J J.

Porter krąjowy czyli bok . . j
Piwo pilzaezkskie e^portowe \ K browaru akcyjnego 
Wsaelkie samć rienia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotną pocztą.

1991 103 104 I*. Zagórny MarynowaM.

BO { V EAU LAFFECTEUR
Ten Syrup czyszczący i wzmacniający o smaku przyjemnym, składzie czysto-roślin­

nym, został uznany w r. 1 '78 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jaki- też de­
kretem z r. XIII. Lcc/.i’ wszelkie choroby, pochodzące z nieczystości krw i: s k r o f u ^ o z ę ,  
w y p r y s k  (ecrema), ł u s z c z y c e  (psoiiasis), p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  (licheu), 
I m p r t l g o ,  c ln ę  i g o ś c ie c .  Z powodu swych własuości rozwalniająoych, ułatwiających 
trawienie i wydzielanie moezu i petu , pobudza czynności odżywcze , wzmacnia trawienie i 
wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak ady, jak i pasożyty. 1543 12 0
W  P a r y ż u  u aptekarz;. J. FERRE, 102, R;.e Kiehelien, i nast. Ri>YVE\U-LAFFEGTEUR.

A t

IVE.
C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

J3eyera i Spółki
S u k i e n n i c e  J f r o  l ł t —14  w  K / a  k o  w i e  ~~W

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
| poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszogo ga- |j
jtunku płótna i „zirti>.gu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
™  C e n n i k  ™  |

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3-75, 4, 4 25 do 5. ‘

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 1 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobniejsze złr. 1‘20, z b v  

ftowan. szlarkami złr. l -80, 2'10, 2 50 i 3. i 
Z barchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75. r
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2-75. .
Spodnloe damskie.

| Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za tuzina złr. 120  do 1-50.

I Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2.
V, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
[ */» tuzina prawd z. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.
[ V. tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmudniejsz. brzt gami w różnych kolo­
rach et. 00, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7'50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok, albo 23l/a m.) */4 i ‘/6 szią- 
skiege płótnr. złr. 10, 11-50, 12, 12 50. 13, 
j 4 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/., holend, weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 s: tuka (63 i. Mbo 42 in.) 9/, i '/4 prawdzi­
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka */4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Sryfon Da bieliznę męBką i damską od centów 

25 do 50 ot. za metr.
Serwety różnej wielkości od "/4 do l0/4 i ,e/4 

jak najtanićj, od 150 , 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy-;
fonu złr. 2 50 do 3-50. i

Z haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3-75,4 i 5.j 
Spodnlcś Z trena...' z wstawkami lub bez!

wstawek złr. 4*50, 5, 6 7-50 i 9. |
Spoduioe z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50A 
Haftów ozdobne okładane piką złr. 3 F.0 i 3-851;

Kaftaniki. |
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1 60, 

z wstawkami haftów, od złr. 3*25 do 3'50, 
z barchanu gładkie złr. 1'20, 175 i 190. 

Haft, ozdob. luh okładane piką złr. 290 i 3‘20.
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego aibo holend. 
złr. 2 80, 3-50 i 4. ►

Ka oseny mezkle,, i ,
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkośoi o d .

złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 160  do 2'50.

Koszule damst le.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów zlr. P85. 

ł . Z  dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3'20.

Wielki wybór pończoch dam sk ich  b ia łych  i kolorow ych, jakoteż m ezkioh s k a r Petck  w  ró
inych gatunkach i kolorach.

Zi wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nic podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

| |d a je  każdemu kupującemu pewność, żc- nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeeeny 
1808 46 (, ^  hoz konkureńeyi. z  wy8okim 8Zlieunkiem

f i l i a :  M .  B E Y E B A  i  » p 6 ł k l .
Skład fabryczny towarów płóciennych, zapae gotuwej bielizny i wypr tw ślubnych 

w KRAKOWIE, Snklennloe Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziola się bezpłatnie.

X>m?L

A. J o h n a  Synów.

Piękność, świeżość i delikatność cery
otrzym u je się po użyciu

HELIANTYNY.
Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wywiera 

skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, przez oo płeć staje 
się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plamy w ątrobiaie , żółteśe twarzy, skarze 
nadaje kolor młodości i awieżośei. 2J 4 41 0

C J e n a  1  ® I r .  5 0  i e w i ó w .

J. IHNATOWICZA
Magistra farmacyi, chemika sądowege,

W łaściciela  fab ryk i p erfu m  i m yd eł toaletow y oh
we Lwowie ulica K opern ika, liczba 3. 
w Krakowie Snkienn-eo, liczba 20, 
w Czernieweach R ynek , liczba 2

s n r  FABRYCZNY SKŁAD TASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

ANDRZEJ SCHDLTZ
yr K r a k o w i e  I t y u e k  N r .  3 3 .

SKŁAD T0WA Kv) W NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Puciorków i Korali szklannych,

Ouz-kow, Jcdw iihiu , N iąj, B aw ełny i intij-ck oo tru-b  do szy(*:a i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY 1)0 R O B IE N IA  K W IA TÓ W .

Liście papierowe i batystowe. Papiery kolorowe i Bibułki
w uailepszyoh gatunkach.

I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  J t o ż e  i B r x y l w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płot,no introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.

Złoto do robót pszłotniczych, farby i lakiery. 2019 275 300 
j p f  Zamiejscowa obsiał utiki natychmiast załatwia.

p f  H andel założony 1774 roltu.
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